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N I E D Z I E L A  Z A P U S T N A—P I Ę C D Z I E S I Ą T N I C A
L E K C J A

(Do Koryntian I. 13 1-13)

Bracia: G d ybym  m ó w i ł  ję zyk iem  lu­
dzi i aniołów, a miłości bym nie miał, 
b yłbym  jako  m iedź  dźwięcząca albo  
cym bał  brzmiący. 1 g d y b y m  miał dar  
proroctwa, znał w szys tk ie  ta jem nice  i 
posiadł wszelką  wiedzę, a wiarę m ia ł­
bym  taką, iżbym  przenosił gory.  a m i­
łości bym  nie miał. niczym nie jes tem  
I g dyb ym  na żyw ien ie  ubogich rozdał 
w szys tką  m ajętność .su o ją .  a ciało 
swoje w yda ł na spalenie, a miłości 
bym nie miał, nic mi nie pomoże. 
Miłość cierpliwa jest. łaskawa jest. 
Miłość nie zazdrości, nie dziale o b łud­
nie, nie  nadyma się. nie łaknie  czci. 
nie szuka swego, nie  wpada w gniew,  
nie pamięta urazy, nie  cieszy się z nie­
sprawiedliwości,  ale w spółw eseli  się z 
praw dy. W szys tko  znosi, w szys tk iem u  
wierzy, we w szys tk im  pokłada nadzie­
ję. w szy s tk o  w y tr zy m a .  Miłość n igdy  
nie ustaje, chociaż proroctwa się s k o ń ­
czą. choć znikn ie  dar ję zy kó w ,  choc 
przem in ie  wiedza. Bo w części ty lko  
po zn a jem y  i w części p rorokujem y.  
Ale gdy przy jdz ie  to, co jest doskona­
łe, ustanie to, co jest częściowe. G dy  
byłem dziecięciem, m ów iłem  jako dz ie ­
cię, rozumiałem  ja ko  dziecię, m yśla ­
łem jako  dziecię. Lecz g d y m  stał się 
m ężem , w yzb y łem  się tego, co dzie­
cięce. Teraz w id z im y  niejasno, przez 
zwierciadło, lecz później twarzą w 
twarz. T eraz poznaję  po części, lecz 
później poznam, ja ko m  i poznany jest. 
Teraz tedy  pozostaje wiara, nadzieja  
i miłość: to troje, a z tych najw iększa  
jest miłość.

E W A N G E L I A

(Sw. Łukasz 18, 31—43)

Onego czasu: Jezus w zią w szy  z sobą 
d w un as tu ,  m ówił do nich: Oto idz iem y  
do Jerozo lim y  i wypełn i  się wszys tko ,  
co napisane jest p rzez  proroków o S y ­
nu Człowieczym. Będzie  bowiem w y ­
dany  poganom, będzie w yśm iany ,  u b i­
czow any i op lwany. A po ubiczowaniu  
zabiją  Go i dnia trzeciego zm a r tw y c h ­
wstanie. Lecz oni z tego nic nie zrozu ­
mieli i mowa ta była przed n im i za­
kryta, i nie po jm ow ali ,  o czym  m ó w io ­
no. I stało się. g dy  się przybliżał do 
Jerycha. że ślepiec pewien siedział
przy drodze, żeftrząc A us łyszaw szy
rzeszę przechodzącą, zapylał, co by to 
było. [ pow iedziano mu. że Jezus  Na- 
zarenski przechodzi mimo. 1 zawołał,  
mówiąc: Jezusie, synu Dawidów, z m i ­
łu j się nade mną... A ci. k tó rzy  szli na 
przedzie, upominali go. aby milczał
0  ii jed n a k  bardziej jeszcze wołał: S y ­
nu Dawidów, zm i łu j  się nade mną. A  
Jezus, za tr zym u ją c  się. rozkazał p r z y ­
wieść go do siebie. I gdy się p rzyb l i­
żył. zapytał go. mówiąc Co chcesz, 
abym  ci uczynił.  A on rzekł: Panie, 
a bym  przejrzał.  1 rzeki mu Jezus:  
Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła cię.
1 na tychm iast  przejrzał i szedł za nim.  
wielbiąc Boga. A cały lud. widząc to. 
oddał chwali; Bogu

...4 Jrzu s  m u  rzekł: Prze jrzy) ,  winru 
twoja ciebie uzdrowiła"  (Łk IK 42)

D zisiejsza E w angelia  św . m ów i nam  o tym  
że C hry stu s Pan p rzepow iada Apostołom  
sw oją  m ękę, oraz o cudzie uzdrow ien ia  czło­
w iek a  niew idom ego.

W ydarzen ie  to  m iało  m iejsce na tydzień  
przed śm ierc ią  Z baw iciela . C h rystu s ud a je  się 
z A postołam i do Jerozolim y, aby  tu  złożyć 
dobrow olną  o fiarę  jak o  zadośćuczynien ie  za 
grzechy  św ia ta . D roga do stolicy P alestyny  
w iodła przez m iasto  Je rycho . Tu zw ykle przy 
bram ie, m iasta  zb ie ra li się różni biedacy i k a ­
lecy prosząc o pom oc przechodniów . W ielu z 
n ich w iedzia ło  o tym , że m a tędy przechodzić 
sław ny  cudotw órca Jezus C hrystu s. Z n ie ­
cierp liw ośc ią  oczekiw ali tego m om entu , w 
k tó rym  spodziew ali się pomocy i u leczenia. 
D latego też ja k  m ów i dzisiejsza E w angelia 
św. n a ta rczy w ie  prosili o litość. T ow arzy szą ­
cy lud C hrystusow i, p rzeszkadzał im w do­
s tan iu  się do Jezusa , a  oni tym  w ięcej i d o ­
nośn ie j w ołali: „Jezusie , synu  D aw idów , zm i­
łu j się nad nam i". ,

Św . Ł ukasz mówi, że Pan Jezus uzdrow ił 
ty lko  jednego  niew idom ego, gdy tym czasem  
św. M ateusz w spom ina, żc było ich dw óch. 
P rzypuszczać  należy, że św . M ateusz łączy 
ze sobą dw a różne cuda dokonane przez P a ­
na  Jezu sa  w podobnych okolicznościach, a 
m ających  za p rzedm io t osoby ociem niałe.

C h ry stu s p rz y w ra c a ją c  w zrok n iew idom e­
m u  pow iedzia ł bardzo znam ienne zdanie : 
„P rze jrzy j, w iara  tw o ja  ciebie u zd row iła” 
P an  dom aga się w ia ry  od w szystk ich , a 
p rzede  w szystk im  od tych , k tó rym  m a w y­
św iadczyć dobrodzie jstw o , k tó ry ch  m a w cu ­
dow ny sposób uleczyć. Po p ro s tu  w iara  jes t 
w a ru n k iem  sp e łn ien ia  cudu. Tam , gdzie w ia ­
ry  nie dostrzega, gdzie w idzi d rw iny  i n ie ­
chęć d la  Jego  osoby, żadnych cudów  nic czy­
ni. U sunął ludzi z dom u Ja ira , k tó rzy  n a ­
śm iew ali się z N iego i w skrzesił dziew eczkę 
p rzy  u fa jących  M u rodzicach. W N azarecie 
nie czyni żadnego cudu poniew aż m ieszkań ­
cy m iasteczka , w k tó rym  się w ychow ał nie 
w ierzy li w Jego  boską moc. a naw et mieli 
zam iar Go zabić.

W iary także żądał od ojca, k tó ry  p rzy p ro ­
w adził do A posto łów  sw ego syna lu n a ty k a . 
G dy stro sk an y  ojciec pad ł na ko lana  przed 
C h ry stu sem  i w ołał: „ Jeś li co możesz, z litu j 
się nad  nam i, p rzy jdź  nam  z pom ocą" — w te ­
dy odpow iedział m u Z baw iciel: „Jeśli możesz 
uw ierzyć, d la  w ierzącego w szystko je s t m oż­
liw e". W ówczas ojciec chłopca p łacząc zaw o­
łał głośno: „W ierzę. P anie! p rzy jdź  i  pom ocą 
n ied o w ia rs tw u  m em u" (Mk. 9. 21).

Ł aza rza  w skrzesił Pan Jezus po w yraźnym  
ośw iadczeniu  M arty , że w ierzy  w moc Jego 
boską i godność m esjań sk ą . „B ra t tw ój z m a r­
tw y ch w stan ie "  — rzek ł C h ry stu s  do z a p ła ­
k an e j n iew iasty . M arta  Mu odpow iada: 
„W iem , że zm artw y ch w st; ie  przy z m a r­
tw y ch w stan iu  w dzień  ostateczny". A w ów ­
czas Pan Jezus odpow iedzia ł je j :  „ Jam  jest 
zm artw y ch w stan ie  i życie, k to  w ierzy we 
m nie choćby i um arł, żyć będzie, a  każdy, 
k to  żyje i w ierzy we m nie, n ie  um rze na 
w ieki. W ierzysz w to? T ak P anie , ja  w ie ­
rzę, żeś Ty je s t C hrystus, Syn Boga żyw ego, 
k tó ry ś  przyszedł na ten św ia l” (Jan  11. 23— 
27).

R azem  z M artą  i M arią s tan ą ł C h ry stu s  
Pan przy sam ym  w ejściu do jask in i g ro b o ­

w ej. Z je j w n ę trza  do la tyw ała  woń ro zk ła ­
dającego  się już ciała. M arta  pe łna  rezygnacji 
i w ątp liw ości zaw ołała: „P an ie! Ju ż  cuchnie, 
albow iem  zm arł przed cz te rem a d n iam i”. J e ­
zus w ledy p rzypom niał jej. że m a w ierzyć: 
„Czyż ci nie pow iedziałem , że jeśli uw ierzysz, 
zobaczysz chw ałę B ożą!?" (Jan  11. 39—44). 
C h ry stu s  w skrzesił Ł azarza, a licznie ze b ra ­
ni ludzie uw ierzyli, żc od Boga pochodzi.

W w ieczern iku  pow iedział Pan  do A posto­
łów, że odchodzi do O jca. A postołow ie tego 
n ie  rozum ieli i dom agali się, aby  im O jca po­
kazał. w tedy  Boski Z baw iciel tak  ich zga­
n ił: „Czyż nie w ierzycie, żem J a  w O jcu, a 
O jciec je s t we M nie? Słów. k tó re  do w as 
m ów ię, od S iebie nie m ów ię, a le  O jciec, k tó ­
ry  p rzebyw a we M nie. On sam  sp raw ia  dzie­
ła. N ie w ierzycie  Mi. że J a  w O jcu. a  O jciec 
je s t w e M nie?" (Jan 14. 9— 11).

Z przytoczonych w yżej p rzyk ładów  w y n i­
ka. że Pan  Jezus dom agał się w iary  w sw e 
posłann ic tw o  od Boga, w sw ą moc cudo ­
tw órczą, oraz w sw e zjednoczenie su b s ta n ­
c ja ln e  z bóstw em  O jca. S tw ierdziw szy  n ie ­
zbicie cudam i, że posiada tę  sam ą. co Bog 
O jciec n a tu rę , tę  sam ą w szechw iedzę i św ię ­
tość. żądał n iezachw iane j w iary  d la  każdego 
sw ego tw ierdzen ia , choćby człow iek lego nie 
rozum iał, choćby m u się w ydaw ało , że w y­
m agan ia  C h ry stu sa  n ie  są zgodne z p raw am i 
n a tu ry  i zw ykłą logiką człow ieka. ..M iejcie 
w ia rę  w Boga, zap raw dę  m ów ię w am , iż k to ­
ko lw iek  by rzek ł te j  górze: Podn ieś się. a 
rzu ć  sic w  m orze i nic w ątp iłby  w sercu  sw o­
im, ale by w ierzył, że stan ie  się: co by jeno  
rzek i s tan ie  m u s ię” (Mk. 11, 23).

T ak ą  w iarę  m ieli m ężow ie S tarego  Z ako ­
nu, k tó rych  w ychw ala  św . Paw eł w Liście do 
Żydów . Po W niebow stąp ien iu  Z baw iciela 
rów nież  g łęboką w iarą  jaśn ie li A postołow ie. 
D zięki te j w ierze mogli w im ię P ana  w y rzu ­
cać czarty , językam i now ym i m ow ie i u z d ra ­
w iać chorych.

W ielu w naszym  ludzie p rzyznaje  się 
do tego. że są w ierzącym i, a innym , którzy  
urodzili się z rodziców  ch rześc ijań sk ich  lub 
zostali ochrzczeni, chce się w m ów ić, że są ta ­
kim i. Czy ci naw et, co sam i d e k la ru ją  sw ą 
przynależność do C hrystusa , is to tn ie  są g łę ­
boko w ierzącym i? Jak  patrzym y na C h ry s tu ­
sa. czy dom agam y się od N iego cudu po to 
ty lko , by m ieć o jedno  em ocjonalne  przeżycie 
w ięcej?  Czy po to. b> udow adn ia ł Sw oje B ó­
stw o  i u m acn ia ł naszą w iarę?

Skar/,y  się Boski N auczyciel, że jeśli z n a ­
ków . to  znaczy cudów  nic zobaczym y, nie 
uw ierzym y!....... B łogosław ieni, k tórzy  n ie w i­
dzieli. a uw ierzy li"  — pow iedział nasz M istrz 
po sw oim  Z m artw y c h w stan iu  do T om asza.

Z nam y depozyt naszej w iary , m am y do  d y ­
spozycji P ism o św.. k tó re  w olno i należy nam  
czytać, a czy jed n ak  sk łonn i jes teśm y  zaw sze 
pójść za C h rystu sem ? Zycie m ów i. że nie 
zaw sze. Z am iast bow iem  C hry stu sa , w y b ie ra ­
m y zło. idziem y za grzechem , choć w iem y, że 
pow inno być inaczej.

„B iada  tobie. C horążynie! B iad a  tobie. B et- 
saido! Bo gdyby w T yrze  i w S ydonie sta ły  
się były cuda. k tó re  się sta ły  w was. d a w ­
no by były w W łosienicy i w popiele pokutę  
czyniły". (Mt. 11. 21).

O by te  słow a n igdy nie odnosiły  się do nas.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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CO MÓWI HISTORIA O JEZUSIE CHRYSTUSIE?

N A S Z  KAT ECHIZM

W V w ieku  przed now ą erą  (469—399) w  
sto licy  G recji. A tenach, żył i dz ia ła ł s ław ny  
filozof S ok ra tes , k tó ry  n ie  zostaw ił an i je d ­
nego  dzieła pisanego. O jego  nauce  w iem y z 
p ism  jego uczniów , zw łaszcza dw óch, P la to ­
n a  i K senofonta. N ikt z h is to ry k ó w  i filozo­
fów  n ie  w ątp i, że n a p ra w d ę  is tn ia ła  postać 
n azy w an a  Sokra tesem . O śm ieszy łby  się k aż ­
dy, k to  by w to  w ątpił.

W p ierw szej połow ie I w iek u  now ej ery 
n a  te ren ie  P a les tyny  żył i d z ia ła ł sław ny  
„Syn C złow ieczy” , M esjasz. Jezus C hrystu s, 
założyciel w ie lk ie j re lig ii ch rześc ijań sk ie j. 
N ie zostaw ił żadnego pism a. O Jeg o  życiu 
i nau ce  w iem y z pism  Jeg o  uczniów , zw łasz­
cza M ateusza, M arka, Ja n a , P io tra  i Jak u b a . 
A le oto w ciągu  w ie lu  w ieków  znajdow ało  
się sporo  ludzi, k tó rzy  w ą tp ili, czy Jezu s z 
N aza re tu  is tn ia ł n ap raw dę .

G dzie  szukać  źród ła  ta k  odm iennego  t r a k ­
to w an ia  S o k ra te sa  i C h rystu sa?  Pow szechnie 
się w idzi to źród ło  w innym  o św ie tlen iu  k aż ­
dej z tych  postaci. S o k ra te sa  jego uczniow ie 
p rzed s taw ili jak o  człow ieka, w p raw d z ie  n ie ­
zw ykle  uczciw ego i m ądrego , lecz ty lk o  czło­
w ieka. C h ry stu s n a to m ias t został p rz e d s ta ­
w iony  jak o  is to ta  n ieziem ska, jako  Syn Bo­
ży, dz ia ła jący  n iezw y k łe  cuda. Z w łaszcza cu ­
da p rzeszk ad za jące  w  p rzy jęc iu  p raw dy , że 
Jezu s  z N aza re tu  to  postać  h is to ryczna . Oczy­
w iście  je s t  to  p rzeszkoda postaw iona przez  
ludzi, k tó rzy  n ie  w ie rzą  w  m ożliw ość cudów , 
a le  to  zupe łn ie  inna  sp raw a , n ie  zw iązana  z 
h is to rią .

N au k a  h is to rii o s ta tn ich  dzies ią tków  la t 

s tw ierdza  jed n ak , że m ożna n ie  odrzucać h i- 
storyczności is tn ien ia  Jezusa  C hrystu sa . W ie­
rzący  ch rześc ijan ie  m a ją  rac ję , gdy w  to nie 
w ątp ią . Ich w ia rę  w sp ie ra ją  trzy  w zm iank i o 
ch rześc ijań stw ie  ju ż  w  I w iek u  w y stęp u jące  
u p isa rzy  pogańskich .

I tak  n a jp ie rw  h is to ry k  rzym sk i S w etoniusz 
(75—150) w  życiorysie cesarza  K laud iu sza  p i­
sze, iż ok. 49 r. pow sta ły  w  R zym ie rozruchy  
w śród  Żydów , a ich przyczyną by ł spór o 
C h rystu sa . Z te j n o ta tk i w ynika, że w  po­
łow ie  I w ieku, z da la  od P a les tyny , is tn ia ła  
ju ż  tak  w ie lka  g rupa  w yznaw ców  C h ry s tu ­
sa, że m usia ł się n ią  zająć sam  cesarz.

H isto ryk  rzym sk i T acy t (54— 119) za jm u jąc  
s ię  opisem  pożaru  R zym u w  64 r., s tw ie r­
dził. że cesarz  Neroii ch rześc ijan  uczynił od ­
pow iedzia lnym i za w ypadek. T acy t pow iada, 
że  N eron w y raźn ie  od różn iał Ż ydów  od 
ch rześc ijan , k tó rych  w tedy  w  sto licy  im pe­
r iu m  była  ..o lbrzym ia ilość” („ingens m u lti-  
tu d o ”). Sam  T acy t w y jaśn ił, że ch rześc ijan ie  
to  „rodzaj ludzi o now ym  i szkodliw ym  p rze­
sądzie. głoszonym  k iedyś przez jak iegoś 
C hrystu sa , k tórego  p ro k u ra to r  pa le s ty ń sk i 
P o n tiu s  P ila tu s  skazał na  śm ierć  za pan o w a­
n ia  ces. T y b eriu sza"  (14— 37). C zytam y to w 
..R ocznikach" T acyta, rozdz. 15. n r  44.

C esarsk i legat w  B ityn ii (A zja Mn.), P li­
n iu sz  M łodszy (ok. 61—113) p isał w  jednym  
z listów  ok. 112 r. do ces. T ra ja n a  (98—117), 
że w  jego  p row inc ji ludność zan iedba ła  po­
gańsk ie  św ią ty n ie  i ob rzędy  n a  rzecz k u ltu  
ch rześcijańsk iego . C hrześc ijan  p rzed staw ił 
ja k o  tych , co się zb ie ra ją  ,.w różnych  m ie j­
scach o św icie i śp iew ają  o sw oim  C h ry s tu ­
sie jak o  Bogu".

O C h ry stu sie  n ic  nie w spom ina h is to ryk  
żydow ski, Józef F law iusz  (37 ok. 100), lecz 
jego  m ilczenie w cale n ie obala  naszej tezy. 
pon iew aż ten p isa rz  przem ilcza też sam o 
chrześc ijań stw o , k tó re  przecież istniało. Jak  
słuszn ie  zauw aża ją  uczeni, Jó ze f p isa ł o 
C h ry stu s ie  i ch rześc ijań stw ie , lecz złośliw ie i 
z w rogich  pozycji, w ięc po u sta len iu  się 
ch rześc ijań stw a  w II I  w. p rzep isyw acze 
ch rześc ijań scy  w yrzuc ili w szystk ie  zdan ia  
złośliw e i k ry tyczne , w zględnie  n aw e t z a s tą ­
p ili zdan iam i poch lebnym i (np. in te rp o lac ja
o „Jezusie  człow ieku  m ądrym  i m esjaszu ”).

P rzyzna jem y , że h is to rycznych  św iadectw
0 C hrystu sie  pochodzących w I i II w ieku  
spoza g rona ch rześc ijań sk iego  je s t n iew iele , 
lecz m usim y  pam iętać , że w  p ierw szych  w ie­
kach  ch rześc ijań stw o  stan o w iło  m a leń k ą  g ru ­
pę  w yznaniow ą, k tó re j po tężne  pogaństw o 
p rzepow iada ło  ry ch łą  śm ierć  n a tu ra ln ą . Ż a ­
den  z ów czesnych ludzi w ykszta łconych  nie 
zdaw ał sobie sp raw y  z tego, że n a u k a  J e ­
zusa  z N azare tu  ju ż  w  IV w iek u  stan ie  się 
ogólnie obow iązu jącą  (po 380 r.). Po p ro s tu  
nie 2w racano  na  n ią  uw agi.

G dy chodzi o filozofa S o k ra tesa , h is to rycy  
w ie rzą  ty lko  jego  uczniom . D laczego n ie  w ol­
no  tak  sam o postąp ić  co do C hrystu sa?  
W praw dzie  św iadectw a o N im  ze s tro n y  w ro ­
gów  czy ludzi obcych są n ieliczne, lecz do­
sta teczn ie  liczne są św iadec tw a  Jeg o  uczniów , 
św iad ec tw a  E w ange listów  i A postołów . M a­
m y aż cztery ew angelie , m am y  lis ty  Ap. P a w ­
ła  p isane jeszcze przed ew angeliam i, m am y 
D zieje A posto lskie, pow sta łe  p rzed pożarem  
R zym u (w 64 n.e.). T o w szystko  są dok u m en ­
ty  h isto ryczne, poda jące  d a ty  i pow szechnie 
znane nazw iska  (cesarzy, k ró lów , p ro k u ra to ­
rów . legatów , k ap łan ó w  żydow skich itp.). 
U zna ją  to  i p rzy jm u ją  ludzie z ch rześc ijań ­
stw em  n ie  m ający  n ic  lub  p raw ie  n ic  w spó l­
nego jak  np. A. R obertson , a u to r  książk i pt. 
„Pochodzenie ch rześc ijań s tw a” (1960 r.) p i­

sane j z pozycji m arksis tow sk ich .

Z w róćm y w ięc p iln iejszą uw agę n a  o św iad ­
czenie jednego  z uczniów  C hry stu sa , m ian o ­
w icie  Ap. J a n a , au to ra  czw arte j ew angelii: 
„I w łaśn ie  ów  uczeń d a je  św iadectw o  o tym
1 n ap isa ł, a w iem y, że św iadectw o  jego  jest 
p raw d z iw e”. (Jan , 21, 24). Nie m a pow aż­
n y ch  a rg u m en tó w  przeciw  te j w ierze, is tn ie ­
ją  ow szem  so lidne podstaw y, ażeby w ierzyć, 
że ra c ję  m ają  E w angeliśc i i A postołow ie.

Ks. dr S. WKODARSKI

GŁOS Z WARSZAWY
O brady  K om ite tu  Po litycznego  

P ań s tw  U k ładu  W arszaw sk iego  sk u ­
p iły  uw agę całego św ia ta  i odb iły  się 
g łośnym  echem  na  o b u  p ó łku lach . S p o t­
kan ie  w arszaw sk ie  odby ło  się w  dzie­
s ią tą  rocznicę p o dp isan ia  uk ładu . Jego  
genezą było  p rzec iw dzia łan ie  m ożliw o­
ści odrodzen ia  n iem ieckiego  m ilita ry z - 
m u, k tó ry  dw a razy  w  b ieżącym  s tu ­
leciu rozp łom ien ił w ielkie, zbrodnicze 
w ojny. U kład  W arszaw ski, stanow iący  
ligę państw ; k tó re  doznały  w iele s t ra t  
n a  sk u tek  a g re s ji n iem ieck ie j je s t so­
ju szem  w ojskow ym  p ań stw  obozu soc­
jalis tycznego , zaw arty m  w  celach sa ­
m oobrony.

K iedy  przed 10 la ty  N iem cy zacho­
dnie  zostały  w prow adzone do NATO. 
ja sn y m  sta ło  się, że w k racza ją  one na  
now y, n iebezp ieczny  szlak  m ilita ry z - 
m u. P am ię tam y  przecież w  jak im  k ie ­
ru n k u  ew o luu ją  zachodnioniem ieccy  
m ilita ry śc i a w ra z  z nim i rząd  boński. 
B ezpośrednio  po II w o jn ie  św ia tow ej 
głoszona by ła  teza. że n ie  będzie  w 
N R F — re g u la rn e j arm ii. W ystarczy 
ty lk o  policja. P o tem  pow sta ła  B u n d es­
w ehra . P oczątkow o pom yślana  ja k o  siła  
w zm acn ia jąca  a p a ra t  policji. B undes­
w eh ra  m ia ła  n ie  posiadać  s ił lotniczych. 
Nie m iało  być też m a ry n a rk i w o jennej. 
L odzie podw odne i pan ce rn ik i, lo tn i­
skow ce i m o rsk ie  dzia ła  dużego  zasięgu 
rzekom o m iały  nie w chodzić do a rs e ­
n a łu  odw etow ej B un desw ehry . A le s ta ­
ło  się inaczej. Są sam olo ty , je s t bogata  
flo ta  w ojenna... O sta tn io  ze s tro n y  za­
chodnich  so juszn ików  rozw ażana je s t 
sp raw a  zao p a trzen ia  B u n d esw eh ry  w  
b ro ń  n u k lea rn ą . I to  w łaśn ie  zagadn ie ­
n ie  spow odow ało  n a ra d ę  K om ite tu  P o ­
litycznego P ań s tw  U kładu  W arszaw ­
skiego, po k tó re j został ogłoszony 
ostrzegaw czy  k o m u n ik a t pod  ad resem  
tych  w szystk ich  sił, k tó re  zam ierza ją  
uzbro ić  zachodn ion iem iecką a rm ię  w  
b ro ń  atom ow ą.

Jeże li p ro je k t u tw orzen ia  w ie lo s tro n ­
nych  sił n u k le a rn y c h  zostan ie  w p ro ­
w adzony  w  życie, ze s tro n y  P ań stw  
U k ładu  W arszaw sk iego  p o d ję te  zostaną 
odpow iedn ie  k ro k i, zm ierza jące  do 
sp a ra liżo w an ia  tego  posunięcia . N egu­
jąc  w  zdecydow anych  k a te g o r ia c h 'm o ­
żliw ość dopuszczenia  N RF do b ron i 
te rm o jąd ro w e j — P a ń s tw a  U k ładu  
W arszaw sk iego  w ysunę ły  k o n s tru k c y j­
n y  p ro g ram  d la  rokow ań . Są to : trzy  
polskie propozycje  — P lan  R apack iego , 
P lan  G om ułk i i k o n fe re n c ja  w  sp raw ie  
eu rope jsk iego  bezp ieczeństw a, w y su ­

n ię te  zostały  rów nież  i przez członków  
U k ład u  W arszaw skiego, jako  rea ln a  
po d staw a  do rozm ów  z Zachodem . Raz 
jeszcze w ysun ię to  o fe r tę  p a k tu  o n ie ­
a g re s ji m iędzy dw om a so ju szam i m i­
lita rn y m i.

A  w ięc n ie  ty lk o  ostrzeżen ie  a le  i za­
chę ta  do k o n ty n u o w an ia  p ro b lem u  a k ­
ty w nego  w spó łistn ien ia .

P ropozycje  D oradczego K om ite tu  
U k ład u  W arszaw skiego  pow inny  znaleźć 
w  w ielu  k ra ja c h  N ATO  pozy tyw ny  re ­
zonans. M ówi się i p isze, że np. A nglia 
chce zap roponow ać now ą w e rs ję  sił 
w ie lo s tro n n y ch  p rzy  jednoczesnym  
u tw orzen iu  s tre fy  bezatom ow ej w  E u ­
ropie  środkow ej. O czyw ista  rzecz, że 
p ie rw sza  część tego p ro je k tu  je s t sp rze ­
czna z d rugą . F a k te m  jes t, żp idea de- 
za tom izacji c e n tru m  E uropy  została  
ju ż  zaak cep to w an a  przez w ie le  kó ł po­
litycznych  Zachodu.

W odróżn ien iu  od p o b rzęk iw an ia  
„ szab e lk ą” , ta k  częstego n a  ses jacn  

NATO, n a  n a rad z ie  K om ite tu  D o rad ­
czego P ań stw  U k ład u  W arszaw skiego  
m ów iono o d rogach  w spółpracy .

D wa pak ty , dw a sposoby bycia.
łO)
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KOWEC III SESJI
K oniec w ieńczy dzieło — pow iada s ta ra  

zasada. Czy zakończen ie  I I I  S esji V aticanum
II uw ieńczy ło  chw alebn ie  dziesięcio tygodnio- 
w ą p racę  o jców  Soboru? P rzy jrzy jm y  się mu 
bliżej, a odpow iedź w yjdzie  sam orzu tn ie .

Podczas cz te rd z ies tu  ośm iu ko n g reg ac ji 
(posiedzeń) d y sku tow ano  nad  p ię tn a s tu  róż­
nym i d o k u m en tam i (schem atam i lub  d e k la ­
rac jam i), a na  końcu p rzy ję to  i pap ież za­
tw ie rd z ił ty lk o  trzy  dokum eny. Gdy się zw a­
ży p ie rw o tn y  zam ia r pap ieża  zakończen ia  
Soboru  na I I I  Sesji, w yn ik  końcow y w y g lą ­
dać będzie  w ięcej niż ubogo — p rzy n a jm n ie j 
ilościowo.

P rzy p o m n ijm y  jed n ak , że pap ież chcia ł na 
te j Sesji p rzefo rsow ać  jeszcze jed en  d o k u ­
m en t, m ianow icie  sch em at „O m isjach  K oś­
cio ła" i w  ty m  celu sp ec ja ln ie  p rzyby ł ze sw ych 
ap a rta m e n ó w  do au li soborow ej. W ysiłek  ten  
jed n ak  poszedł na  m arne , pon iew aż p rz y t ła ­
czająca  w iększość o jców  S oboru o rzek ła , że 
sch em at m isy jn y  je s t tak  źle zredagow any , 
iż szkoda czasu nad  n im  się rozw odzić.

W zam ian  za to pap ież  n ie dopuścił do ko ń ­
cowego og łoszen ia  innego  do k u m en tu  ju ż  d o j­
rzałego do za tw ie rd zen ia  w  oczach lw ie j czę­
ści Soboru. C hodzi o d e k la ra c ję  ..O w olności 
re lig ijn e j" .

D o k u m en t ten  początkow o po p rzed y sk u to ­
w an iu  p rzesłano  do n iew ie lk ie j p o p raw k i S e ­
k re ta r ia to w i do S p raw  Jedności C hrześc ijan , 
a le  w ted y  pap ież  p rzek aza ł go now ej, sp e ­
c ja ln e j kom isji, k tó ra  sp raw ę  p rzec iąg a ła  tak , 
by d o k u m en t p rzed s taw ić  Soborow i w  o s ta t­
n im  d n iu  o b rad  tj. 20 lis to p ad a  1964 r. W te­
dy d w u stu  p ięćdz iesięc iu  o jców  z g ru p y  k o n ­
se rw a ty w n e j zw róciło  się do pap ieża  z p ro ś­
bą, ażeby  n ie  dopuścił do g łosow an ia  p rzed  
p o p raw k am i. W im ien iu  pap ieża  w y stąp ił 
s ta ry  k a rd y n a ł T isse ran t. Z apow iedział, że 
g łosow anie nad  d e k la ra c ją  „O w olności re l i­
g ijn e j” odbędzie  się podczas IV  S esji — za 
rok. J a k i pow ód? W ielu ojców  nie zna dob­
rze po p raw ek , w  ciągu  roku będą m ieli czas 
na  ich p rzes tud iow an ie .

Na tę  sp raw ę  pogląd  in n y  niż pap ież  po ­
siadało  p rzeszło  ty siąc  cz te ry s tu  o jców  So­
boru . N a ich  czele s tan ę li dw aj am ery k ań scy  
k ard y n a ło w ie , M eyer z C hicago i R it te r  z St. 
Louis. W ystosow ali do pap ieża  n a s tęp u jącą  
p e tyc ję : „Do N ajśw iętszego  O jca: Z szacu n ­
k iem , lecz p iln ie , bardzo  p iln ie , ja k  n a jp iln ie j 
dom agam y się, aby  g łosow anie nad  d e k la ra ­
cją o w olności re lig ijn e j p rzeprow adzono  
p rzed  zakończeniem  te j ses ji Soboru, jeśli nie 
chcem y u trac ić  zau fan ia  św ia ta  ch rze śc ijań ­
skiego i n iech rześcijańsk iego".*)

O becnie już w iem y ja k  w tedy  p o stąp ił p a ­
pież, k tó ry  na d rug i dzień  m ia ł oznajm ić  
św ia tu  w ie lk ą  now ość: ko leg ia lne  za rząd za ­
nie K ościołem  R zym skokato lick im . O w a k o ­
leg ialność w dn iu  20 lis to p ad a  w y g ląd a ła  w 
sposób n as tęp u jący : W au li soborow ej kard . 
T isse ra n t odczy ta ł — w  im ien iu  P aw ła  VI — 
no tę  zaw iad am ia jącą , że odłożenie g łosow a­
n ia  nad  w olnością  re lig ijn ą  n as tąp iło  „zgod­
nie z reg u lam in em  S ob o ru ” a nad to  w y m ag a­
ło tego „p e łn e” poszanow an ie  w olności O j­
ców  S o b o ru ”. Z a tem  d la  poszanow an ia  w oli 
250 b iskupów  pap ież  zlekcew aży ł w olę 1.400 
b iskupów . W jak im  celu? P rzypuszcza ln ie  
po to, aby  na  oczach całego św ia ta  pokazać, 
co 2naczy w  p rak ty ce  „n ieom ylny  N am ies t­
n ik  C h ry s tu sa ”, by zapew nić  k u ria ln y ch  k o n ­
serw aty stó w , że pap ież  n ie  je s t sk ło n n y  d a ­
w ać zgodę na  sw obodne uzn aw an ie  lu b  n ie ­
uzn aw an ie  rzy m sk o k a to lick ie j teologii, by 
w reszcie  w ziąć rew anż  za od rzucen ie  p a p ie s ­
k iego sch em atu  o m isjach .

P rzy zn a jm y , że ca łkow ite  zw ycięstw o w 
w o jn ie  „Sobór co n tra  p ap ież” należy  do p a ­
pieża. A żeby je  ug ru n to w ać , P aw eł VI u t r ą ­
cił jeszcze jed en  schem at, o m aw ia jący  s p ra ­
w ę m a łżeń stw  m ieszanych  ta k  w ażn ą  w  co­
dziennym  życiu ko śc ie ln o -re lig ijn y m . M ia­
now icie d y sk u to w an y  przez  Sobór sch em at 
, O  m a łżeń stw ie” zab ra ł w  o s ta tn im  d n iu  do

•) T ek st p e ty c ji  wg. Jezuickiego ty g o d n ik a  w 
USA. Th o C nm m nnw cal z 11 g ru d n ia

siebie, ażeby ogłosić go jako  w ł a s n y  d e k re t 
(m otu  p roprio ), a n ie uchw ałę  Soboru.

Z araz  na p o czą tku  II I  S esji k a rd . W yszyń ­
sk i zgłosił w obec S oboru  propozycję , ażeby 
N ajśw . M ary i P a n n ie  dodać now y ty tu ł „M at­
ki K ościoła", lecz og ro m n a  w iększość ojców  
propozycję  o d rzu c iła  ze w zględów  ek u m en icz ­
nych. Na u roczystym  zakończen iu  III Sesji 
w dn iu  21 lis to p ad a  pap ież  ogłosił M ary ję  
„M atką  K ościoła"...

Pow yższe uw ag i czy n iezaprzeczone fak ty  
m ogą n iek tó ry ch  czy te ln ików  razić  pozorną 
jed n o stro n n o śc ią . P ow iedzą być m oże z o b u ­
rzen iem , że przecież w efekcie  I I I  S esja  d a ­
ła  coś now ego i w ielk iego w postaci „D ogm a­
tyczne j K o n sty tu c ji o K ościele” i d ek re tu  „O 
E k u m en izm ie”.

Z astanów m y się jed n ak  spoko jn ie , na czym 
polegać m a ow a w ielkość ' i now ość tych  do­
kum en tów ? K o n sty tu c ja  o K ościele rzekom o 
w  sposób now y sfo rm u łow ała  sam o pojęcie 
K ościoła jako  w ie lk ie j „ ta jem n icy "  czy też 
„M istycznego C ia ła  C h ry s tu sa ”. G dy jed n ak  
o d rzucim y  m głę w ie lk ich , pa te ty czn y ch  słów, 
p rzekonam y  się, że do K ościoła R zy m sk o k a­
to lickiego należą p raw o sław n i, s ta ro k a to licy , 
p ro testan c i, w yznaw cy  M ojżesza, m ah o m e­
tan ie , buddyści, w szyscy ludzie  w szelk ich  
w yznań , ow szem  rów nież ludzie  w  nic nie 
w ierzący , słow em  cała  ludzkość. Ja k  p ow ­
szechność, to  pow szechność — w ięc w szyscy 
są rzym sk im i k a to lik am i, czy o tym  w iedzą 
czy nie; chcą, czy nie chcą. D laczego? D la­
tego, że C h ry stu s  w szystk ich  pow ołał do S w e­
go K ościoła, Jego zaś K ościołem  — m ów iąc 
sk ro m n ie  — je s t ty lko  i w yłączn ie  K ościół 
R zym skokato lick i...

K o n s ty tu c ja  o K ościele rzekom o w p ro w a ­
dza do rzym skokato lick iego  K ościoła jeszcze 
inny  e lem en t now y, m ianow icie  koleg ialność 
za rząd zan ia  w  postac i ko leg ium  ep iskopa tu . 
D otychczas K ościołem  tym  rządz iła  je d n o s t­
k a  — papież — a te raz  ju ż  n ie papież , lecz 
ep iskopat. T ak  się to p o p u la rn ie  p rzed s taw ia  
w szystk im , k tó rzy  p y ta ją , co now ego i w ie l­
kiego dała  II I  Sesja. A le zap y ta jm y , jak  
to m a w yg lądać  w  p rak ty ce?  O dpow iedzi u ­
dzieliła  sam a II I  Sesja . K oleg ium  ep iskopa tu  
to p rzede  w szystk im  Sobór. P rzy toczone w y ­
żej fa k ty  dość p rzekonyw ająco  z ilu stro w a ły  
ta k ą  „d em o k rac ję"  w p rak ty ce . N ie są to 
jeszcze w szystk ie  fak ty .

P rzed  osta tecznym  głosow aniem  nad  „ko­
leg ia lnością  b iskupów " P aw eł VI polecił o d ­
czy tać sw oją „N otę W y jaśn ia jącą" , k tó rą  n a ­
s tęp n ie  w łączy ł do „K o n sty tu c ji o K oście le” 
jako  część in te g ra ln ą . N ad „N o tą” n ie w olno 
było głosow ać lu b  dysku tow ać, należało  je j 
w ysłuchać  i p rzy jąć  do w iadom ości. Co gło­
siła  „N ota"? W yjaśn ia ła , że „koleg ialność b is ­
k u p ó w ” nie m a nic w spólnego  ze zm ian ą  u ­
s tro ju  m onarch icznego  n a  u s tró j d em o k ra ­
tyczny. K ościół R zym skokato lick i pozostaje  
nad a l m o n arch ią  ab so lu tn ą , w  k tó re j w sze l­
k ie  decyzje  należą  do jed n o s tk i — do p a p ie ­
ża. Po  co w ięc ko leg ium ? P odobno po to , aże ­
by  od czasu do czasu służyło  rad ą , lecz d e ­
cyzja  zaw sze należy  do pap ieża . N igdy nie 
z a is tn ie je  ta k a  sy tu ac ja , że ko leg ium  p o s ta ­
now i coś w b rew  pap ieżow i a p ap ież  będzie  
m u s ia ł się do tego  zastosow ać. Z aw sze będzie  
odw ro tn ie , czyli tak , jak  dotychczas. Gdzież 
tu  now ość?

D odajm y, że w b rew  w oli w iększości k o le ­
gium  b iskup iego , ja k im  b y li o jcow ie sobo­
row i podczas II I  Sesji, p ap ież  w  „N ocie W y­
ja ś n ia ją c e j” w y raźn ie  z tego ko leg ium  w y ­
k luczy ł b iskupów  „n ie  pozosta jących  w  łącz ­
ności ze S to licą  A p o sto lsk ą” czyli w szystk ich  
b isk u p ó w  p raw o sław n y ch , s ta ro k a to lick ich , 
an g lik ań sk ich  czy innych , k tó rzy  nie są p o ­
słuszn i p ap ies tw u . B ył to  w y raźn ie  w rog i ak t 
w zględem  „B raci O d łączonych”, a k t a n ty ek u - 
m en iczny  — rów nież  pow zię ty  bez zg o d y  So­
boru .

W brew  pozorom  nie posiada  praw dziw ego 
ducha ek u m en izm u  ogłoszony d ek re t ,0  E k u ­
m en izm ie”. I tu ta j  poza w ie lu  w zniosłym i 
słow am i czy g ładko  b rzm iący m i sfo rm u łow a­
n iam i is to ta  rzeczy p o zosta ła  n iezm ieniona. 
W szyscy „B racia  O d łączen i” w in n i pow rócić 
na łono p raw dziw ej — jed y n e j m atk i, K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego . N owością je s t 
chyba ty lko  inny  ton , nie ja k  dotychczas a p o ­
dyk tyczny  czy ag resyw ny , lecz o jcow ski, 
up rze jm y  i łagodny , zab ran ia jący  rzym sk im

kato likom  dokuczan ia  czy w yzw isk  w zg lę­
dem  ..zb łąkanych  o& iec".

K to p iln ie  p rzes tu d io w a ł d e k re t „O E ku- 
m en iźm ie”, zauw ażył a  z dziew ię tnaśc ie  zm ian  
te k s tu  dokonanych  przez pap ieża sam ow ol­
nie, bez zgody S oboru . Czym że w ięc je s t ten  
dokum en t?  Jak  ca ła  II I  Sesja  — garśc ią  
pozorów .

A oto jeszcze jed en  pozór. Je s t nim  trzeci 
dokum en t, d ek re t „O K ościołach W schod­
nich", rów nież ogłoszony 21 lis topada . W 
b łąd  w p ro w ad za  ju ż  sam  ty tu ł, poniew aż do ­
k u m en t m ów i o w schodn ich  o b rządkach , a 
nie o K ościołach; m ów i o tych  rzym skich  
ka to lik ach , k tó rzy  M szy Sw. zam ias t po ła c i­
nie s łu ch a ją  po g recku , o rm iań sk u , sy ry jsku , 
k o p ty jsk u  czy wr języ k u  sta ro sło w iań sk im  
(g rekokato licy , unici). W dokum encie  m ów i 
się ow szem  o p raw d ziw y ch  K ościołach 
W schodnich czyli p raw o sław n y ch , lecz an i r a ­
zu nie nazyw a się ich „K ościo łam i”. D oku­
m en t posiada  na pozór cel ekum eniczny , m ia ­
now icie pozyskan ie  dla p ap ie s tw a  całego p ra ­
w osław ia, lecz w  rzeczyw istości cel ten  p rz e ­
k re ś la  poniew aż 1) nie u zn a je  za w ażne m a ł­
żeństw  zaw arty ch  w  cerk w i p raw o sław n e j, 2) 
zachęca  b iskupów  łac iń sk ich  do zm uszan ia  
u n itó w  w  k ie ru n k u  p o rzu cen ia  ob rząd k u  
w schodniego, gdy w  diecezji łac iń sk ie j unici 
s tan o w ią  m niejszość (nie op łaca się dla n ich 
zak ładać  o d rębnych  p ara fii) , 3) lekcew aży  u ­
n ick ich  p a tr ia rc h ó w  s taw ia jąc  ich niżej ł a ­
cińsk ich  ka rd y n a łó w , 4) t r a k tu je  u n itó w  jak  
ubogich  k rew nych .

Czy w obec tego I I I  Sesja  nie dokonała  n a ­
p raw d ę  niczego now ego i w ielk iego? Jeś li od ­
łożym y na bok szczere, lecz da rem n e  w ysiłk i 
postępow ej w iększości ojców  dom agających  
się w  d y sk u s jach  w ie lu  pożytecznych  in n o ­
w acji, zm uszeni je s te śm y  p rzyznać, że zak o ń ­
czenie I I I  S esji nie uko ronow ało  dzieła. Z 
je d n ą  w szakże p o p raw k ą . Ja k ą ?  O to nie u le ­
ga w ątp liw ości, że I I I  S esja  u k o ronow ała  
P ie rw szy  Sobór W aty k ań sk i z 1870 r. P o d ­
k re ś lił to  P aw eł VI w  sw ym  końcow ym  p rz e ­
m ów ien iu . Jego słow a: „W ten  sposób zak o ń ­
czona zosta ła  p raca  d o k try n a ln a  pow szech­
nego S oboru  W atykańsk iego  I ”.

O ile w iadom o, cel V aticanum  II — przed 
la ty  — by ł inny.

P oczeka jm y  jed n ak  do IV Sesji.

Ks. dr S. WŁODARSKI

WARSZAWA NOWA
Gdzieś na  granicy horyzontu  
Św iec i  różaniec srebrnych  lamp.
Jest  wieczór. Niebo jes t okrągłe.
A  w  środku  nieba w ie lk i  skarb:

W arszaw a! B ra k  m i  tchu i rymu...  
Gród bohaterski, n ieugięty.  
N iezw yciężone  miasto  świata,  
Nieodgadnione, niepojęte .

W arszaw a! W czora j w ie lka  nędza.
A  dziś kró lew sk i  przepych , błyszcz. 
W arszaw a  — F eniks  w iecznych

przem ian ,
O dradza jący  się ze  zgliszcz.

W arszaw a  — W a lka  — N ow e Zycie.  
W arszaw a  — C zerw ień  — Socjalizm.  
W arszaw a  — p rzysz łych  w ie k ó w  sława.  
Której n ik t  jeszcze n ie  u trwalił .

W arszaw a! D um na panna  świata.  
K a żd y  ją naród pragnie mieć.
Lecz św ia t  s tanowczo  jes t za m ały .  
A b y  pom ieścić  m ógł je j  treść.

Prędzej zdobędę p iękną  Wenus.  
Prędzej osiągnę n ieba krańce. 
W arszaw ę m ogę zdobyć  ty lko  
Kładąc m e  serce na  je j  szańcach.

W ładysław  K ołodziej (Collen)
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Z DZIAŁALN O ŚCI DOMU K U LTU R Y  RADZIECKIEJ
W jed n y m  z pop rzedn ich  n u m eró w  K T I „R odzina” p u b likow aliśm y  w y ­

w iad p rzep row adzony  z d y rek to rem  D om u K u ltu ry  R adzieckiej, W d z i­
sie jszym  nu m erze  p rezen tu jem y  czy te ln ikom  k ilk a  zd jęć z tegoż ośrod­
ka  k u ltu ra ln eg o . Ze  działalność D .K .R cieszy się zasłużonym  uznaniem  
w arszaw iak ó w  n ie  ty lko  dorosłych , a le  i dz ia tw y  szkolnej, św iadczyć m o­
że zdj. n r  1. O tym , ja k  w yg ląda  działalność te j p laców ki, co zrobiono 
i jak ie  są p lan y  na  przyszłość, po in fo rm ow ał naszego p rzed staw ic ie la  
red. Jan u sza  C hodaka, d y rek to r D.K.R. N. S uchanów , zdj. n r  2 i 3.

Dom K u ltu ry  R adzieck ie j m ożna z pow odzeniem  nazw ać  okazałym , ale 
gdyby  ośrodek  by ł w iększy, byłoby jeszcze lep iej. B ib lio teka, kino, sk lep  
„N atasza” oraz e legancka k aw ia rn ia , zdj. 4 i 5, czekają  n a  w szystk ich , 
k tó ry ch  in te re su je  życie człow ieka K ra ju  R ad, h is to ria , ekonom ia, k u l­
tu ra , n au k a , po lityka . T u  każdy  w ed łu g  sw oich upodobań  znajdz ie  to, co 
go in te re su je . Ch.

Fot. J. K uruliszw ili

R O L A  l Z A D A N I A  M I K R O B I O L O G ! !
D r m ed. T adeusz R ycaj, jes t 

k ie row n ik iem  p raco w n i m ik ro ­
biologicznej w  jed n y m  ze szpi­
ta li bydgoskich . P on iew aż s to ­
sunkow o m ało  zn a jd u je  się p ra ­
cow ni m ikrob io log icznych  a p rze­
c ię tny  p ac je n t m ało  o n ich  w ie 
zw róciliśm y  się z p y tan iem  do 
d r  T. R ycaja  z p y tan iem : jak ie  
zadan ia  w  dzisie jszym  leczn i­
ctw ie  s to ją  p rzed  m ikrobiologią.

Mikrobiologia  — m ów i d r Ry­
caj — jes t  na uką  która za jm u je  
się organ izm am i m a łym i,  jed no ­
ko m ó rko w ym i .  Sam a n a zw a  p o ­
chodzi z greckiego, co znaczy:  
m ikro  — małe, i bios — życie.  
N auka  ta obe jm uje  zagadnienia  
dotyczące bakterii , w irusów , a 
jeśli chodzi o służbę zdrowia  s ta­

ra się ustalić c zyn n ik  etiologicz­
n y  chorób zakaźnych ,  oraz u s ta ­
la jakie  te rau pe tyk i  są n a jba r­
dziej sku teczne  w  walce z  da n y ­
m i m ikrobam i.  O be jm u je  o lb rzy ­
mią dziedzinę n a u k i  jaką  jest 
im m unologia , trak tu jąca  o sposo­
bie odpow iedzi  organizm u lu dz­
kiego czy zw ierzęcego ńa za ka ­
żenia bak ter iam i czy  w irusam i  
oraz dziedziczności a n tyw iru so ­
w ej,  a n tyb a k te ry jn e j ,  sposobów  
w y k o rzy s ty w a n ia  tak ie j  od p o rn o ­
ści, ta k  w  pro fi lak tyce  ja k  i w  
leczeniu chorób za ka źn y ch  itp.

Mikrobiologia ob e jm u je  zakres  
b ud o w y  s t ru k tu ra lne j  poszcze­
gólnych g a tunków , rodzajów  ro­
dzin, co ogólnie n a z y w a m y  bu­
dową grupową, serologiczną da-

nycty organizm ów. T e n  dział n a ­
uki, k tóry  często n a zy w a n y  jest 
serologią ' grup k rw i  pozwala  
n a m  ustalić po kre w ie ń s tw o  m ię -  
d zyga tunkow e, m ię d zy  rodz inam i  
i rodzajam i, co w y k o r zy s tu je  się 
w  antropologii,  a w  szczególności 
przy  przetaczaniu  k rw i  i docho­
dzen ia  ojcostwa.

Czy m edycyna m oże usta lić  
o jcostw o na  podstaw ie  g rup  
k rw i?

P rzy  dz is ie jszym  stanie w iedzy  
zb l iża m y  się do bezbłędnego  
ustalania ojcostwa, a w  ka żd y m  
bądź razie do w ie lk iego  p ra w d o ­
podobieństwa.

Co P an  m oże pow iedzieć o 
sw oim  osobistym  dorobku?

W ro ku  ub ieg łym  w ygłosi łem  
dw a re fera ty  w  W arszaw ie  na  
M iędzyn a ro d o w ym  S y m p o z ju m  
Mikrobio log icznym  na tem at  
grzybów  chorobotwórczych.  S i 6 
paźdz iern ika  ub. r. w  K rakow ie  
re ferow ałem  własne  m etody,  przy  
pom ocy  k tórych  m ożna  szybko  
w yleczyć  choroby narządów  w e ­
w n ę trzn ych  tzw . kandydiazy .  
choroby w yw o ła n e  przez  grzyb  
z  g rup y  drożdżow ców  p.n. Can-  
dida A lbiganes (b ieln ik  biały). 
Drugi re ferat m ój.  to szybkie  
m eto d y  w y k ry w a n ia  jad u  k ie ł­
basianego, jak  w iadom o silnie 
trującego organizm  a w  k o n se k ­
wencji  w yw ołu jącego  i śmierć.

J. Ch.
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GZY JEST BOG? A JEŻELI JEST, 10 JAK O TYM MOŻNA SIĘ PRZEKONAĆ
D ogm atyka  k a to lick a  poucza, 

że Bóg je s t naszym  S tw ó rcą , P a ­
nem , D obrodzie jem  i O jcem , 
p rze to  w inn iśm y  M u p o słu szeń ­
stw o, cześć, w dzięczność i m iłość. 
A le p rzychodzą  ta k ie  chw ile , że 
człow iek w ierzący  zaczyna po­
w ą tp iew ać  w  is tn ien ie  Boga. 
D laczego ta k  się dzieje? Je d n ą  z 
p rzyczyn  je s t to, że w ie lu  ludzi 
w ie rzących  nie grzeszy zby tn ią  
znajom ością  w iadom ości z z a k re ­
su  dogm atyk i. Ze szkoły w ynosi 
się m g lis te  w spom nien ie  po k s ię -  

fdzu ka tech ec ie  i k ilk a  w yuczo­
nych  reg u łek . Jeże li p o trz e b u je ­
m y podbudow ać sw oją  w ia rę , to 
sku teczn y m  n a  to  lek a rs tw em  
je s t m od litw a . A le obok m o d li­
tw y  sięgam y także  do do g m aty ­
k i, k tó ra  w  odpow iedn i sposób 
p rzy p o m in a  nam , pouczy nas, o 
is tn ien iu  Boga.

I m y dzis ia j w łaśn ie  w y ło w i­
m y pew ne m om en ty  z dow odów  
n a  is tn ien ie  Boga. O czyw iście, że 
n ie  m ożna tego zag ad n ien ia  w y ­
czerpać w  k ró tk im  a r ty k u le . 
D ow odów  przecież je s t w iele, 
dzielą  się n a  dow ody psycho lo ­
giczne i dow ody kosm ologiczne. 
P o s ta ram y  się jed n ak  podać 
pew ne ty lko  m om enty .

D ow ody na  is tn ien ie  Boga 
czerp iem y ze z jaw isk  duszy lu d z ­
k ie j i ze z jaw isk  św ia ta , k tó ry  
n a s  o tacza.

C złow iek posiada  w rodzone 
p rag n ien ie  szczęścia. A le czło­

w iek  n ie  je s t w  s tan ie  zaspokoić 
tego  p rag n ien ia . N ie dość m u 
sław y, m a ją tk u , zaszczytów . 
P rag n ien ie  szczęścia może zaspo­
koić  ty lko  sam  BÓG.

Św iadom ość m ów i człow ieko­
w i, że na dn ie  w szystk ich  s ta ­
ra ń , tro sk  i zabiegów , leży  p r a ­
gn ien ie  szczęścia i to p ra g n ie ­
n ie  zdobycia szczęścia je s t celem  
w szystk ich  innych  p rag n ień . To 
p rag n ien ie  je s t człow iekow i dane  
z n a tu rą , w rodzone. A w iem y, 
że p rag n ien ia  w rodzone m uszą 
być spe łn iane , gdyż n a tu ra  nic 
n ie  dz ia ła  bezcelow o, n ie  zwodzi. 
A przecież żadne dobro stw orzo­
ne nie  je s t zdolne p rag n ien ie  
szczęścia zaspokoić w  człow ieku, 
gdyż człow iek p rag n ie  szczęścia 
całkow itego , pow iedzieć by  m oż­
n a  n ieskończonego, tak iego  
szczęścia, k tó re  by  go uw oln iło  
od w szelkiego zła. Szczęścia ta ­
k iego żadne dobro  stw orzone 
człow iekow i dać n ie  m oże, bo 
tak ie  dobro  m usiałoby  być w iecz­
nie trw ające i niezm ienne. A 
skoro  żadne dobro  n ie je s t w 
s tan ie  zaspokoić p rag n ień  czło­
w ieka , w ięc m usi is tn ieć  dobro 
niestw orzone, dobro  sam o — a 
w ięc Bóg.

C zęsto s ta jem y  nad  pow ażnym i 
zagadn ien iam i. Do n ich  należy 
zagadn ien ie  p o czą tku  św ia ta . F i ­
lozofia k a to lick a  zna odpow iedź 
i zn a jd u je  rozw iązan ie  tego za­

g adn ien ia . G dyby św ia t is tn ia ł 
od w ieczności e n tro p ia  jego (roz­
proszona część energ ii, k tó rą  n ie  
m ożna z p o w ro tem  zam ien ić  w 
p racę) doszłaby już  daw no do 
sw ego szczytu , a co za ty m  idzie, 
zapanow ałaby  śm ierć  te rm o d y ­
nam iczna. Z tego w y n ik a , że 
św ia t m us ia ł m ieć sw ój począ­
tek , co z ko le i w sk azu je  n a  to, 
że m usi is tn ieć  K toś, K to  je s t 
S tw ó rcą  tego św ia ta . S zukam y w 
m yśli dow odów  na  is tn ien ie  B o­
ga i jakoś n ie  m ożem y sobie z 
ty m  poradzić. To je s t dogm at — 
chcia łoby się pow iedzieć — w  to 
trzeb a  w ierzyć. A jed n ak  
m am y w iele  dow odów  na  is tn ie ­
n ie  B oga i w a rto  je  sobie z a p a ­
m iętać . D ow odem  będzie m. in. 
fa k t k ie ro w an ia  p rzez  kogoś b y ­
tów  n ie  obdarzonych  poznaniem , 
n ie ro zu m n y ch , do celu. Za T o ­
m aszem  pow iem y, że cokolw iek 
się ru sza , je s t po ruszane  przez 
coś innego, a  to  „coś in n e ” jesz­
cze przez  „coś dalsze in n e”-, w  
końcu  m usim y zatrzym ać  się na 
jak im ś p ie rw szym  M otorze, k tó ­
rego n ik t ju ż  n ie  po rusza , a 
p rzez  ta k i M otor rozum ieć  b ę ­
dziem y w łaśn ie  B oga. Czyż p rz e ­
pow iedn ie  p ro roków , dzia łan ie  
czynów  p rzek racza jący ch  siły 
w id z ia ln e j p rzy rody , n ie  d o s ta r­
czają  n am  rów n ież  dow odów  na  
is tn ien ie  Boga?

W  k ońcu  p rzekona liśm y  się, że

Bóg jes t, a le  k im  je s t Bóg? Czy 
to  je s t m oże ten  sta rzec  z b rodą  
unoszący się w  ch m u rach , jak  
Go p rzed s taw ia ją  n ie k tó re  pod­
ręczn ik i, czy może s ta rszy  pan  
w e fra k u , ja k  p rzed s taw ia ł Go 
jeden  z film ów  zagran icznych? 
K tóż to  tedy  jest?  I znów  s ta je ­
m y n ieza rad n i, n ie  um ie jący  o d ­
pow iedzieć na  p y tan ie . Pom oże 
n am  w  ty m  po d ręczn ik  filozofii 
scho lastyczne j, w  k tó ry m  czy ta ­
my, że „Bóg to  B y t na jw yższy , 
ponadśw ia tow y , od k tó reg o  cały 
św ia t pochodzi, k u  k tó rem u  
w szystko  zm ierza. To p ierw sza  
P rzy czy n a  św ia ta , to  C el jega, 
to  P raw o d aw ca  jego, p rzed  k tó ­
ry m  rozum ne is to ty  m uszą ze 
sw ego p o stęp o w an ia  m oralnego  
zdać ra c h u n e k ” .

A jak iż  jes t ten  Bóg? K im  
jest?  Bóg je s t duchem , posiada 
rozum  i w o lną  w olę. J e s t  jed n o ­
lity , n iezłożony i n iepodzielny . 
P osiada  w szystk ie  p rzym io ty  bez 
jak iegoko lw iek  o g ran iczen ia  w 
s topn iu  najw yższym . J e s t  w iecz­
ny i n ieodm ienny . J e s t  w szedzie 
obecny i n iezm ierzony . J e s t  po ­
nad  p rzes trzen ią . J e s t w szech­
w iedzący i w szechm ocny. A le o 
istocie i w łasnośc iach  Bożych po ­
w iem y sobie obszern ie i p rzy  in ­
n e j okazji.

Opracował 

K s. TADEUSZ G O R G O L

W poko ju  jad a ln y m  je d n e j p le ­
ban ii rzy m sk ie j w  S łu p sk u  stó ł był 
zastaw iony  su to , z k ą ta  d o la ty w a ła  
h a ła ś liw a  m elod ia  tw is ta . Gości n ie  
by ło  w ielu . K ażdy , n aw e t m nie j spo­
strzegaw czy  ła tw o  m ógł zauw ażyć, 
że n a jd łu że j k o n fe ro w ał i n a jc h ę t­
n ie j p rzy s taw a ł k siądz  w ik a ry  U b er- 
m an  z p. Ja n in ą , k tó ra  b aw iła  go­
ści różnym i k aw ałam i. T y lko  jeden  
z b ies iad n ik ó w  — sta rszy  w iek iem
o sp raco w an y ch  d łon iach  i zo rane j 
zm arszczkam i tw a rz y  — by ł n a jw y ­
raźn ie j czym ś p rzy g n ęb io n y  i posęp ­
ny. W reszcie podniósł się ociężale z 
k rzes ła  i pow iedzia ł sucho  do ks. 
w ikarego :

— Czy m ógłbym  z księdzem  p a rę  
słów  zam ienić  na  osobności?

— A leż p roszę bardzo.
J a n in a  obrzuciła  obu n iesp o k o j­

nym  spo jrzen iem . W yszli n a  k o ry ­
tarz .

— Proszę księdza, po co było to 
w szystko... N ie p rzy jech a łem  n a  za­
baw ę. M nie chodzi o to, aby  p rzy ­
spieszyć te n  w yjazd , a jeże li n ie — 
dorzucił po nam yśle... — to  p roszę 
zw rócić m i p ien iądze.

K s. w ik a ry  u ją ł sw ego rozm ów cę 
k o n fid en c jo n a ln ie  pod ręk ę  i szep­
n ą ł p ro s to  w  tw a rz :

— E, p a n ie  F ran c iszk u , p a n i J a ­
n in ie  i m n ie  p an  n ie  w ierzy?  Oj, n ie  
ładn ie . — Po  czym  p rz y b ra ł to n  b a r ­
dziej o fic ja lny . — Jeżeli pow iedz ia ­
łem , że za ła tw ię , to  za ła tw ię ; znam  
w pływ ow e osoby, a le  do o s ta teczn e ­
go za ła tw ien ia  sp raw y  b ra k u je  jesz ­
cze k ilk a  tysięcy  złotych.

— D obrze, nadeślę , a le  to  są  m oje 
o s ta tn ie  p ien iądze , m oja k rw aw ica

ciężko zap raco w an a  n a  ro li i sk ła ­
d an a  grosz do grosza.

— Za m iesiąc o trzym asz  odpo­
w iedź. A te ra z  Bóg z tobą, F ran c isz ­
ku. O dpraw ię  m szę za pom yślność 
sp raw y .

Ju ż  się rozchodzili gdy  w p ad ła  na 
k o ry ta rz  Ja n in a . N iby z uśm iechem  
zaw ołała:

— Z now u te  sp raw y . Ech, F ra n ­
ciszku  i tu  naszem u ks. dob rodzie­
jow i n ie  d a jec ie  w y tchn ien ia . T ak 
się n ie  godzi...

F ran c iszek  zam ie rza ł o d b u rk n ąć  
n iegrzeczn ie , a le  w ik a ry  go u p rze ­
dził:

— Spieszno naszem u p. F ra n c isz ­
kow i za ocean, — do b ra ta  serce 
tęsk n i, w ięc też  się su m itu je  i po ­
nagla . My ty lk o  p ro s im y  o c ie rp li­
wość.

K iedy  goście się rozeszli Ja n in a  
p o sp rzą ta ła  ze s to łu  i p rzek o m arza ­
jąc się u s iad ła  p rzy  w ikarym .

— No, poszedł ju ż  sobie i ten  s ta ­
ry  n u d z ia rz -sam o tn ik . N a p ie n ią ­
dzach śpi a u d a je  b iednego. I po co 
tak iem u..., an i dzieci, ty lk o  te  m orgi, 
w iep rzk i.

— Proszę  n ie  m ów ić o ty ch  s p ra ­
w ach  — p rz e rw a ł w ik a ry . — Chcę 
być w  d o b ry m  n a s tro ju . Ż ycie je s t 
ta k ie  p iękne. — Czy p am ię ta  p an i 
te  w y p ad y  do poznańsk ie j „A rk a­
d ii” ? — B aw iliśm y  się św ie tn ie . P la ­
n u ję  ra jd  do Z akopanego.

— Te p rezen ty , p rze jażd żk i m oto ­
rem , dan sin g i — w  m yślach  w y licza­
ła p. J a n in a  — i to  w szystko  za p ie ­
n iądze  s ta reg o  nudz ia rza . Och, żeby 
ta k  było  dalej.

N ieco później p rzed  sądem  u ja w ­
n io n e  zostały  szczegółow o źród ła  f i ­
n ansow e bez tro sk ich  zabaw . Ja k  u ­
s ta lił p rzew ód sądow y obo je  oni bez 
jak ich k o lw iek  sk ru p u łó w  m o ra lnych  
w yłudzili od F r. K a jry sa  w  tow arze  
i gotów ce 128 tys. zł. za k tó re  m .in. 
ks. U b erm an  k u p ił m oto r, b aw ił się 
w  lo k a lach  oraz sp raw ia ł kosztow ne 
p rezen ty  sw oim  p rzy jac ió łkom . W y­
łu d zan ie  to  po legało  n a  tym , iż  w y ­
k o rzy s tu jąc  an a lfab e ty zm  i ła tw o ­
w ierność  K a jry sa  ob ieca li m u  w  za­
m ian  za ła tw ić  w y jazd  do b ra ta  w 
USA. P ow oływ ali się p rzy  ty m  na 
fik cy jn e  znajom ości. Sąd m a jąc  na  
uw adze szczególne n asilen ie  złej w o­
li, (z ru jnow ali finansow o  K a jry sa , 
k tó ry  m us ia ł sp rzedać  gospodarkę  i 
w p ad ł w  dług i) w ym ierzy ł rzy m ­
sk iem u  w ik a rem u  ks. U berm anow i 
i J a n in ie  N ow ickiej k a rę  7 la t w ię ­
zienia. W zw iązku  z tą  p rz y k rą  i bo ­
lesną  sp raw ą  ch a rak te ry s ty czn e  je s t 
rozum ow an ie  rzym sk iego  ks. b isk u ­
pa Ignacego  Jeża , k tó ry  w  liście  do 
sw ego w ik areg o  ta k  p isze: „Czasu 
spędzonego w  w ięzien iu  p roszę n ie  
żałow ać, n ie  w iadom o k tó ry m  cza­
sem  lep ie j m ożem y służyć diecezji, 
czy w tedy  gdy ak ty w n ie  p racu jem y  
w  d u szp as te rs tw ie  czy w ted y  gdy 
u sun ięc i od naszej p racy  u trap ien ie  
sw oje  c ie rp liw ie  znosim y”.

Jak że  n iep rzek o n y w ająco  w ypad ła  
ta  p ró b a  p rzes łon ięc ia  zasłoną c ier- 
p ię tn ic tw a  bo lesnej lecz ob iek ty w ­
ne j p raw d y  o u p ad k u  m o ra ln y m  
rzym sk iego  k ap łan a ! J a k  bard zo  te ­
o re tyczne w  św ie tle  te j p ra w d y  po ­
zosta ją  ape le  soborow e o m iłość i 
szacunek  d la  człow ieka!

MANOWCE
ŻYCIA

F. OSZM IANSKI



ciągu m in ionych  dw udziestu  la t 
W ładzy L udow ej w ie le  u nas na 
lepsze zm ieniło  się nie ty lko  na 
polu  gospodarczym  ale  i spo ­
łecznym .
U stró j socja listyczny  m a to do 

siebie, że z w ie lk im  szacunk iem  n ak azu je  
odnosić się do każdego człow ieka, n aw et do 
tych , k tó rzy  z n iezaw in ionych  przyczyn  dla 
P a ń s tw a  czy rodziny  są c iężarem . I zdaw ać 
by się m ogło, że na tym  odcinku  naszego ży ­
cia społecznego w  ciągu tych  20 la t w szystko 
je s t jak  na jlep ie j. T ym czasem  fak ty  d n ia  co­
dziennego  p rzeczą tem u. T ak  na p rzyk ład  
bardzo  często spo ty k am y  się ze z jaw isk iem , 
szczególnie na wsi, n ieludzk iego  tra k to w a n ia  
fizycznie upośledzonych  członków  rodziny. 
O dm aw ia  im  się w szelk ich  praw . R ugu je  się 
z rodziny, e lim in u je  z ew en tu a ln eg o  p raw a  
do sp ad k u  w p rześw iadczen iu , że b ezk arn ie  
u d a  się ich pozbyć, nie ponosząc za to żad ­
nej odpow iedzia lności. Jed n ą  z m etod  często 
stosow anych  je s t ubezw łasnow oln ien ie , po ­
n iew aż w sk u tk ach  d a je  ono m ożność do 
w ejśc ia  w  p o siadan ie  m a ją tk u  upośledzone­
go. B ow iem  chory  um ieszczony w zam k n ię ­
tym  zak ładzie , nie m a żadnych  m ożliw ości 
dochodzenia  sw oich p raw . O dw oływ an ie  się 
zaś do sum ien ia  tak ie j rodziny n ie przynosi 
żadnych  rezu lta tó w . T ak  też sta ło  się z W a­
len ty m  N.. k tórego  sm u tn ą  h is to rię  życia 
poznałem  będąc  w o k res ie  św ią t Bożego N a­
rodzen ia  1964 r. w  m iejscow ości Z., pow. S ie­
radz. Ci, k tó rzy  m i opow iada li życiorys W a­
len tego  N., ta k ą  op in ię  o nim  w ydali. A o p i­
n ia  ich, jak  później się p rzekona łem  była  
op in ią  pow szechną, o p in ią  ca łe j m ie jscow oś­
ci Z., w  k tó re j ów  fa k t m ia ł m iejsce.

W alen ty  od u rodzen ia  był g łuchoniem ym , 
jed n ak  dobrym , uczynnym  i p racow itym . 
R ozum iał sw oje k a lec tw o  i zarazem  sw ą bez­
silność. T oteż w  p racy  szuka ł zadow olenia. 
Jeże li nie p rzydz ie lano  m u ja k ie jś  p racy, 
sam  ją  w y n a jd y w ał. N ajczęściej jed n ak  w  
w olnym  czasie rąb a ł drzew o, u k ła d a ją c  je  
ró w n iu tk o  w  stogu, lu b  sp rz ą ta ł podw órko, 
ulicę, ca łe  gospodarstw o. L atem  znów  p ielił, 
pod lew ał ogród, pom agał w  polu. W ałek był 
z kolei czw artym  dzieckiem . Je d e n  b ra t 
C zesław  ju ż  się ożenił. W ychodzić m ia ła  za 
m ąż s io stra  S tan isław a . D rugi b ra t (trzeci ? 
kolei) rów nież  d o ras ta ł. I w  zw iązku  z p lan o ­
w anym  zam ążpó jśc iem  córk i p ow sta ł p ro ­
blem  podziału  m a ją tk u  i p ra w a  W alka  do 
ew en tu a ln eg o  spadku .

W ałek by ł w  rodzin ie, w ięc m ia ł p raw o  do 
spadku  na  rów ni z innym i. A le W ałek  jes t 
ka leką . Po co m u w ięc spadek?...

Po k ilk u d n io w y ch  rozm ow ach  rodzinnych  
postanow iono  chorego syna i b ra ta  w y e lim i­
now ać z rodziny. A le jak ?  O jciec za n am o ­
w ą i zgodą całe j rodziny  w ziął na sieb ie  ten  
obow iązek.

W ałek był znany  ca łe j m iejscow ości Z. M i­
mo. że by ł k a lek ą  u w szystk ich  cieszył się 
w ie lk im  szacunkiem . A le od pew nego czasu 
ojciec W alka  zaczął rozpow iadać, że W ałek 
chyba zw ariow ał, bo nie chce nic robić „a 
jak  m u każę. to  rzuca  się na m nie. N aw et 
na m a tk ę  rękę  podnosi". O jciec F ranc iszek  
N. coraz częściej zaczął przychodzić  do O ­
śro d k a  Z d row ia  i pokazyw ać m ałe  z a d ra śn ię ­
cia, m ów ił o n iepoczy ta lności sw ego syna, 
k tó ry  zupe łn ie  „ zw ario w a ł” i d a le j z nim  
tru d n o  w y trzym ać, bo s ta je  się n iebezp iecz­
nym  dla rodziny  i o toczenia. Je d n a k  do 
O środka przychodził rów nież W alen ty  N. z 
pow ażnym i o b rażen iam i ciała, pob ity  przez 
ojca. L ek arz  za każdym  razem  zaw iad am ia ł
o tym  p o ste ru n ek  MO. A le m ilic ja  do sp raw  
rodz innych  nie k w ap iła  się w trącać .

W reszcie na podstaw ie  re lac ji o jca i na 
jego „usilne żąd an ie” p a n  d o k tó r w y d a ł sk ie ­
row an ie  do spec ja listy , chociaż n igdy nie 
s tw ie rd z ił u W alentego ob jaw ów  su g ero w a­
nej „n iebezp ieczne j” choroby.

To u ła tw iło  rodzin ie  za ła tw ien ie  w ezw an ia  
k a re tk i pogotow ia. W szelkie fo rm alności 
w cześn iej z a ła tw ił ojciec razem  z có rką S ta ­
nisław ą.

K a re tk a  pogotow ia zgodnie z um ow ą m ia ła  
za jechać  po północy. „C hłopaka w ów czas 
m ożna w e śnie zaskoczyć — m ów ili — (sypiał 
w  pokoiku, gdzie s ta ły  różne narzęd z ia  bo 
je s t bardzo  n iebezp ieczny” m oże kogoś

KALECTWO WALKA
skrzyw dzić), a i ludzk iego  g ad an ia  nie b ę ­
dzie”.

K a lk u lac ja  rodziny  by ła  p ro s ta : skoro
W ałek uzn an y  zostan ie  za w a ria ta , a o jca  ju ż  
w  tym  głow a, n ie  będzie  rościł p re te n s ji do 
m a ją tk u , o d p ad n ą  koszty  ew en tu a ln eg o  u ­
trzy m an ia  i w yuczen ia  zaw odu.

O kazało  się jed n ak , że p lan  sta rego  za­
w iódł z dw óch przyczyn. Po p ierw sze sp raw ę 
W alka  i s to su n k u  rodziny  do n iego znali 
w szyscy m ieszkańcy  m iejscow ości Z., k tó rzy  
by li o b u rzen i na rodzinę N. za n ie ludzk ie  
tra k to w a n ie  k a lek i, a po d ru g ie  — k ie row ca  
k a re tk i n ie m ógł znaleźć dom u n r  18, k tó ry  
by ł oddalony  od innych  zabudow ań , a po ­
n ad to  z da la  od drogi. Z budził w ięc jednego  
z n ieda lek ich  sąsiadów  i zap y ta ł, gdzie 
m ieszka  F ranc iszek  N.

D laczego pan  do niego jedzie? Czy zacho ­
row ał?

— Nie. Jedziem y po syna, bo podobno 
zw ariow ał — opow iadał k ierow ca.

— Po W alka  jedziecie? To d rań  n ie o j­
ciec!

Z budzony sąsiad  zbudził innych , ci d a l­
szych i ta k  p raw ie  ca ła  m iejscow ość zosta ła  
postaw iona  na  nogi. W kró tce po p rzybyciu  
pogotow ia oblężono dom  F ran c iszk a  N. P ro ­
tes to w an o  przeciw ko  p o dstępnem u  z a b ie ra ­
n iu  ch łopaka . N iek tó rzy  siłą  w ta rg n ę li do 
dom u. In n i p rzy w arli do szyb. W chodzono 
na  d rzew a, d rab in y , aby lep ie j w idzieć, co 
się dz ieje  w ew nątrz .

W szyscy w idzie li dobrze, ja k  W ałek leżał 
sk ręp o w an y  pow rozam i i postro n k am i, a 
ojciec, k tó rem u  pom agała  m a tk a  w p rzem o ­
k łe j od po tu  b ieliżn ie , uc iska ł go nogam i. 
C h łopak  jęczał, u siłu jąc  zerw ać pow rozy. 
L udzie  zaczęli k rzyczeć żąd a jąc  n a ty c h m ia ­
stow ego uw o ln ien ia  ch łopaka . K toś n aw et 
pob ieg ł na m ilic ję . W kró tce p rzyby li fu n k ­
c jo n ariu sze  MO i zn a jąc  dobrze sp raw ę  tego 
dom u — podzielili zdan ie  innych.

Z erw ano  pęta . G łuchon iem y był p rze rażo ­
ny i osłabiony. Z w dzięcznością p a trzy ł na 
sw oich w ybaw ców  i p rzy jació ł.

S ta ry  F ranc iszek  N. chcąc pokazać, że on 
m a rację , w y c iąg n ą ł zaczepnie  ram ię, k rz y ­
cząc:

— B ij! No bij, byd laku . Na cc czekasz? 
T yle razy  tę  ręk ę  biłeś!...

I w ted y  sta ło  się coś, czego s ta ry  nie p rz e ­
w idział. W ałek spoko jn ie  podszedł do o jca  i 
pocałow ał go w  rękę.

L udzie  ok lask am i radości p rzy w ita li czyn 
W alka.

F u k c jo n a riu sze  MO d la  bezp ieczeństw a  po ­
lecili um ieścić W alka  w  dom u sąsiadów . S a ­
m i zaś na p ro śbę  całe j m iejscow ości Z. zło­
żyli p ro to k ó ł w  K om endzie  P ow ia tow ej MO, 
a p rzew odniczący  R ady N arodow ej w  s p ra ­
w ie W alen tego  N. złożył sk a rg ę  do sądu  po­
w iatow ego.

S p raw a  odby ła  się. F ranc iszek  N. został 
skazany  na dw a la ta  w ięzienia z zaw iesze­
niem  o raz  na g rzyw nę p ien iężną  i pokrycie  
kosztów  sądow ych

W czasie procesu  w yszło na jaw , że m iesz ­
k ańcy  m iejscow ości Z. m ieli rację. W ałek od 
m ałego przez w szystk ich  był łu b iany . P o ro ­
zum iew a! się ty lko  na m igi. G estam i i m i­
m iką  w y raża ł sw oje radości i sm utk i. S ta ­
rzy i rów ieśn icy  rozum ieli go. B ył dobry , u ­
czynny, spoko jny , n iezw ykle  up rzejm y , m ą ­
dry. W dom u jed n ak  z ppw odu k a lec tw a  był 
zadręczany . K iedy b ra t  żenił się i z żoną od 
rodziców  i rodziny in k aso w ał całusy  — on 
d o staw a ł sz tu rchańce . S tw ierdzono  rów nież, 
że podczss p rzygo tow ań  do w esela  siostry  
W ałek na  m igi dow odził, że i on rów nież się 
ożeni. I to sta ło  się jak  okazało  się później 
p rzyczyną  jego traged ii...

N o rm alne  sta ło  się popychan ie  i przez ro ­
dzinę o b rzucan ie  w yzw iskam i: „ w a ria t”,
„ b a n d y ta ”, „n ie ró b ” itp. T ak im  jed n ak  nie 
był. Od d z iec iń stw a  s ta ł za k ro w am i n a  p a ­
stw isku . G dy dorósł, w y k o n y w ał w szelk ie  
p race  w gospodarstw ie  i na polu. M imo to 
by ł coraz b a rd z ie j d ręczony, coraz częściej 
głodzony. Z am ykano  p rzed  nim  chleb , a n a ­
w e t k a rto fle , k tó re  zostały  po obiedzie. A 
k iedy  bez pozw olen ia  b ra ł jed zen ie  o b ryw ał 
po g łow ie szczotką, haczykiem , tłuczk iem  
lub  czym się dało. S zedł w ięc m iędzy  ludzi 
i n a  m ig i pokazyw ał, że je s t głodny. N ik t 
n ie o d m aw ia ł m u łyżk i s traw y . A le o b u rza ­
no się n a  ojca, na jlepszego  n iby  w  całej 
m iejscow ości Z. gospodarza. O burzen ie  są ­
siadów  i w szy stk ich  rosło, gdy W ałek  coraz 
częściej w y p ad a ł na  drogę z zak rw aw io n ą  
tw arzą...

A jak  je s t dziś? Z m ien iło  się, a le niew iele. 
D alej k rzyczą  na chłopca. S io s tra  z radością  
obnosi się, że zdoby ła  już  zaśw iadczen ie  le ­
k a rz a  o n iepoczy ta lności b ra ta  i zdobędzie 
d rug ie , że n ię  m oże się żenić. R odzice zm ie­
nili zdan ie , m ów ią, że W ałek się zm ien ił, że 
je s t te raz  spoko jny , p raco w ity  itp . A le to 
ty lko  pozory. D ecydu je  tu  lęk  p rzed  odpo­
w iedzia lnością  sądow ą, nic w ięcej. Czy w 
sw oje j zaciekłości n ie  w ym yślą  coś now ego 
dla syna i b ra ta  k a lek i?  Is tn ie je  obaw a, że 
tak.

Moi rozm ów cy, gdy z n im i o ty m  ro zm a­
w iałem , pow iedzie li m i: „W ałek je s t dziec­
kiem  całe j naszej m iejscow ości. O bron iliśm y  
go raz, ob ro n im y  jeszcze ja k  będzie p o trz e ­
ba. N ie dam y  m u zrobić k rzy w d y ”. To dob­
rze, że p ręg ie rz  op in ii dz ia ła  N iedobrze 
jed n ak , że sp raw y  sto su n k u  rodziców  do 
dziecka i ro d zeń stw a  do b ra ta  m usi regu lo ­
w ać p raw o  i o p in ia  p u b liczn a  w sp ó łm iesz­
kańców . Ź le jes t, że rodzice w yzby li się 
w szelk ich  zasad m ora lnych , e tycznych , uczuć 
m acierzyńsk ich . P rzecież  W ałek, chociaż k a ­
leka, je s t ich dzieckiem , a nie jak im ś obcym , 
„p rzy b łęd ą”. P rz y k re  jes t, że rodzice i ro ­
dzina dla m a ją tk u , dla zdobycia w ięcej m órg, 
w ięcej ziem i, n a s ta ją  n a  życie i zdrow ie 
sw ego rodzonego członka rodziny. Z ap o m in a­
ją  nie ty lko  o p raw ach  ludzk ich , p ań stw o ­
w ych, a le i Bożych, k tó re  m ów ią: „nie za ­
b i ja j”, „n ie  k ra d n ij”, „n ie  m ów , fałszyw ego 
św iad ec tw a”. Z apom ina ją , że te raz  kosztem  
zdrow ia  i życia W alka  s ta ra ją  się zdobyć 
w ięcej ziem i, pom nożyć m a ją tek , a k iedyś 
w ystarczyć  im m usi z iem ia, k tó ra  na zaw ­
sze ich p rzy c iśn ie  i pochłonie, z am ien ią jąc  
ich b u tn e  ciało w  proch  i w  popiół, w  z ie­
m ię, o k tó rą  w  te j chw ili w alczą nie zw aża­
jąc  na żadne zasady  m o ra ln e  i p rzep isy  
p raw n e , boskie i ludzkie.

A w ypadek  o p isany  n ie  je s t odosobniony. 
T ak ich  i jem u podobnych  w ypadków  w y stę ­
p u je  w iele, może n aw e t w naszej m ie jsco ­
wości, w  naszej w si, czy m ieście, w  naszej 
dzielnicy. A m oże i w  naszej rodzinie?... 
Z w alczajm y  je i w szelk ie  ich o b jaw y  o ile 
w y s tęp u ją  w  naszym  środow isku , zw alczajm y  
tak , jak  to uczynili i czyn ią  nad a l m iesz­
kań cy  m iejscow ości Z. w  p rzy p ad k u  z W alen ­
tym  N. P am ię ta jm y  zaw sze o s ta re j zasadzie: 
„Nie czyń d rug iem u , co tobie n iem iłe”. Nie 
zap o m in a jm y  o p rzy k azan iu  Bożym : „M iłuj 
b liźniągo sw ego (tzn. drug iego  człow ieka, bez 
w zględu na stopień  p o k rew ień stw a , pocho­
dzen ia  itp.) jak  sieb ie  sam ego”.

Ks. E. KRZYWAŃSKI



P a rę  la t  te m u  w idzia łem  
Szczeei-n p e łen  ru in  i 
śladów  w ojny . T eraz  

k ied y  zna laz łem  się ponow nie 
n a  szczecińsk iej u licy , o św ie­
tlone j ko lo row ym i n eo n am i i 
w y s taw am i sk lepów , n ie  m o ­
głem  poznać m ia s ta , k tó re  
zdaw ało  się, że n iep ręd k o  b ę ­
dzie odbudow ane. D zw oniące 
tra m w a je , ję k liw y  ry k  sy ren  
o k rę tow ych , g w ar u licy , to 
w idom e życie p u lsu jące  w śród  
odw iecznych  po w sta ły ch  z ru ­
in  s ta ry c h  kościo łów  i now o­
czesnych  b lo k ó w  m ie szk a l­
nych. K iedy  w yszed łem  p rzed  
dw orzec i chcia łem  jakoś 
do jść na  u licę  W yszaka, m u ­
sia łem  się kogoś spy tać . P y ­
ta m  p rzechodzącego  k o le ja ­
rza , o k azu je  się n ie tu te jszy , 
d ru g a  osoba rów nież  n ie  w ie ­
działa , chociaż p ró b o w ała  so­
b ie  i m n ie  w y tłu m aczy ć , że 
to  tam  koło  H ołdu  P rusk iego . 
T rzeci ra z  zaryzykow ałem  p y ­
ta n ie  w  o k ien k u  poczty . Ta 
p a n ie n k a  p ew n ie  tu te js z a  — 
pom yśla łem . W yszaka? — T ak . 
W yszaka, ta m  gdzie je s t p a ­
ra f ia  po lskokato licka . A  n iech  
P a n  ta k  od razu  m ów i! C zw ar­
ty  p rzy s tan ek  tró jk ą !

D ziękuję . W siad łem  i liczę 
p rzy s tan k i, zadow olony  że 
chociaż szczeciniacy n ie  b a r ­
dzo zn a ją  u lice , a le dobrze 
w iedzą , gdzie je s t nasz  k o ś­
ciół. D aro w a łem  im  to, bo z 
u licam i to  ta k  ja k  u n as w  
W arszaw ie. S e tk i razy  się n ie ­
raz  p rzechodzi u liczk ą  i nie 
zw raca  uw ag i ja k  ta  u lica  się 
nazyw a. D o jechałem  do p rz y ­
s ta n k u  i now y  p rob lem , w  
k tó rą  te ra z  u lice  iść? K to  p y ­
ta  n ie  b łądzi. W edle s ta reg o  
pow iedzen ia , tra fiłem . Ju ż  
zm rok, a  w  św ie tle  u licznych  
la ta rn i  ry su ją  się w ieże k o ­
ścioła, p am ię ta jąceg o  s ta re
dzieje i k rzyżack ie  czasy. Za 
kościo łem  naro żn a  k am ien ica , 
gdzie je s t m ieszk an ie  p ro ­
boszcza i k a n c e la r ia  p a ra f ia l­
na. Mój p rzy jazd  n ie  b y ł z a ­
pow iedziany , w ięc  nieco 
zm artw io n y , czy aby  zasta łem  
księdza, s tu k am  do drzw i.

P o  k ró tk im  czasie n a d ­
szedł k siądz  dz iek an  w raz  ze 
sw ym  w ik a ry m  ks. S o łty k ie - 
w iczem .

Co, ta k  z laseczką?  — p y ­
tam . A  ta k . C złow iek nie m a ­
szyna, p rzechodziłem  zaw ał 
serca. P ow oli do sieb ie  docho­
dzę, a le  to n ie  te  czasy, k iedy  
by ło  się m łodym . D ziś i w iek  
i życie n ie ła tw e . P ow oli 
schodzi się z a ren y , ń a  k tó re j 
człow iek ty le  la t  w alczył. A le
o ty le  w ese le j, że coś z w ła ­
snego ja , z w łasn e j p racy , p o ­
zostaje . Że się rozw ija , a 
m am  n a  m y śli ideę, d la  k tó ­
re j ty le  la t się pośw ięciło . 
K ośció ł P o lsk o k a to lick i dziś 
inaczej w y g ląd a  jak  daw nie j. 
N ie je s t to zasługą  ty lko  nas 
k ap łan ó w  ale  i naszego k ie ­
ro w n ik a  Ks. B isk u p a  M. R o- 
dego. Je m u  też zaw dzięczam y 
w ie le  a szczególnie jeś li cho­
dzi o  u p o rząd k o w an ie  p ew ­
nych  sp ra w  w  życiu K ościoła. 
M ój s to su n ek  je s t n a  pew no 
ta k i ja k  i w ie lu  księży. W 
k ap łań s tw ie  spędziłem  już 
w ie le  la t. Ściśle od 15 s ie rp ­

n ia  1933 r., k ie d y  to  św ięce­
n ia  o trzy m ałem  od śp. ks. bp. 
Jas iń sk ieg o . O d te j chw ili 
rozpocząłem  p racę , k tó re j o d ­
dałem  całe sw e życie, i ja k  
m i da Bóg zdrow ie, d a le j k o n ­
ty n u o w ać  będę. M im o, że 
w ie le  la t  było  tru d n y c h  i 
c iężkich . A le te  la ta  b y ły  p ró ­
bą. Po  św ięcen iach  o b ją łem  
p a ra f ię  w  G orzkow ie. To by ły  
p ięk n e  la ta . M oże d la tego  też, 
że człow iek by ł m łodszy . W ła ­
sny  zap a ł udz ie la ł się innym . 
P am ię tam  m oich  p ierw szych  
p a ra f ia n : A n to n i D ziedzic,
M ichał D ziedzic, Józef W asz- 
czyńsk i — e n tu z ja s tó w , g o r­
liw y ch  zw olenn ików  K oś­
cioła. Z n im i to  budow aliśm y  
now ą p leban ię , kościół, z n i­
m i s taw a liśm y  w  sądzie  p rz e ­
ciw  gm in ie  n apuszczanej 
przez  rzym skiego  księdza. W 
r. 1936 zosta łem  przen iesiony  
do T arnogó ry , w  k tó re j by łem  
do r. 1948. T am  p rze trw a łem  
i w o jnę . B ra łem  udzia ł w  
w a lce  w  o d dz ia łach  B Ch, jako  
k ap e la n . P a m ią tk ą  i w y ró ż­
n ien iem  za te  la ta  je s t d la  
m n ie  K rzyż P a rty z a n c k i ja k i 
o trzy m ałem  od R ad y  P a ń s tw a  
i in n e  odznaczen ia , o raz  sto ­
p ie ń  m a jo ra . W T arnogó rze  
przeżyw ałem  te  p ięk n e  ch w i­
le, k ied y  sam  doznaw ałem  
w ie le  se rca  i op iek i od  ludzi, 
a po w ojn ie  w ie le  sa ty sfak c ji 
w  p racy  społecznej, szczegól­
n ie  w  o rgan izo w an iu  g m in ­
nych  spó łdzieln i. D w a la ta  
1948 i 1949 by łem  w  Z a ­
m ościu , po tem  w  K rakow ie , 
n a  s tan o w isk u  re k to ra  S em i­
n a riu m  D uchow nego i  p ro ­
boszcza p a ra f ii . O d r. 1952 je ­
stem  w  Szczecinie. Je s tem  
proboszczem  i dz iekanem  o- 
k rę g u  szczeciń sko -koszaliń - 
skiego. K iedy  tu  p rz y je c h a ­
łem , kościół by ł bard zo  zn isz­
czony, trz e b a  było  p rzep ro w a­
dzić g en e ra ln y  rem on t. U dało  
się i to. K ościół je s t ob iek tem  
m u zea ln y m . L a tem  og ląda ją  
go se tk i w ycieczek z całego 
k ra ju . R em ont po ch ło n ą ł su ­
m ę 1.063.220 zł z do tac ji 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu ­
k i, W ydzia łu  K u ltu ry  PW RN, 
fu n d u szy  kościelnych  i SFOS. 
C hcia łbym  p o d k reś lić  szcze­
gólnie, że dużo pom ocy o k a ­
za ł nam  k o n se rw a to r  w o je ­
w ódzk i inż. S t. K w ileck i i 
k ie ro w n ik  b iu ra  SFO S M arian  
K ryks. Jeszcze je d n a k  m u s i­
m y w łożyć w ie le  p racy  i p ie ­
n iędzy , by  cały  kośció ł n a le ­
życie wykończyć* * P o trzeb n a  
je s t am bona, boczny  o łta rz , 
k ry p ta , do k tó re j m a ją  być 
p rzen iesione  tru m n y  k s iążą t z 
zam ku  szczecińskiego, a na 
kon iec  trz e b a  założyć c e n tra l­
ne  ogrzew an ie . W spom nieć 
też  m uszę  o o fia rach  w ie r ­
nych. P ię k n y  d y w an  o fia ro ­
w a ła  p. M ałgo rza ta  M okrzy­
cka, o n a  też  o fia ro w a ła  p ie ­
n iądze  na  szopkę i na  w y m a ­
low an ie  ław ek  now o u staw io - 
nvch. P ra c a  n asza  n ie  o g ra ­
nicza się do sam ego Szczeci­
na , o tw o rzy liśm y  p a ra f ię  w  
B ukow ie  M orsk im  k .K osza- 
lin a . M am y p a ra f ię  w  S ta r ­
gardz ie , są  nadz ie je , że po­
w s ta n ą  now e p a ra f ie . T ak  
w ięc  w  sk rócie  w y g ląd a  nasza 
p ra c a  n a  ziem i szczecińsk iej.

Ch.

MÓWI KS. DZIEKAN
WALERIAN
KIERZKOWSKI

8



Do na jd aw n ie jszy ch  zaby tków  m a la rs tw a  n a ­
leży m a la rs tw o  ilum inacy jne , k tó re  po jaw iło  się 
w  Polsce w raz  z księgam i m isjonarzy  s ło w iań ­
sk ich  z b izan ty jsk ich  Salonik . Z n an a  je s t k sięga  
litu rg iczna , nap isan a , ozdobiona i w ręczona w  r. 
1027 ja k o  p o d a ru n ek  księżn iczk i sask ie j M aty l­
dy d la  M ieszka II. M alow id ła  ilu m in acy jn e  roz­
ja śn ia ły  księgę, p isan ą  ręcznie. P oczą tkow o  in i­
c ja ł (czyli p ie rw sza  l i te ra  rozdziału), później 
całe  k a r ty  zap e łn ian e  by ły  ry su n k am i. B y ły  to 
księgi litu rg iczne  (an ty fonarze , g radua ły , k a n ­
c jonały , m od litew nik i, p o n ty fik a ły , p sa łte rze  i in.). 
K sięgi te  p isa li i o zdab ia li m n isi, tw órcy  bez­
im ienn i, k tó rzy  pośw ięcali p ra c ę  całego życia 
d la  służby  Bożej. Jed y n ie  n a  k o ń cu  księg i um ie­
szczali p rośbę  do czy te ln ika , aby  zm ów ił m od li­
tw ę  za duszę a u to ra  w sp an ia ły ch  l i te r  i ry s u n ­
ków.

H is to ria  m a la rs tw a  rozróżn ia  w ie le  k ie ru n k ó w  
m a la rs tw a  ilum inacy jnego . W Polsce g łów nym  
ognisk iem  sz tuk i ilu m in acy jn e j by ł K raków . Do 
na jw y b itn ie jszy ch  m istrzó w  te j sz tu k i n a leża ł 
S tan is ław  z M ogiły, k tó ry  m alo w ał ob razy  do 
o łta rzy  kościelnych.

Od X I i : ; w. k w itn ie  m a la rs tw o  ścienne. D e­
k o rac je  śd an  kościo łów  i k la sz to ró w  pouczały  
szerok ie  rrtisy, og ląda jące  te  m alow id ła , w  p rze- 
c iw ień s tw if do m a la rs tw a  ilum inacy jnego , k tó ­
re  zw iązar a z księgą, p rzeznaczone było racze j 
d la  w a rs tw y  w ykszta łconej.

Z chw ilą, k iedy  go tyk  w  sz tuce  zaczyna u s tę ­
pow ać „O drodzen iu”, m a la rze  w ę d ru ją  do w si 
i zdobią w ie jsk ie  kościoły.

M alarstw o  obrazow e czyli sz ta lugow e zaczy­
n a  po jaw iać  się w  X V  w. P o ja w ia ją  się tzw . 
try p ty k i, o łtarze  w ie losk rzyd łow e. Ś rodkow a 
kom pozycja  p rzed s taw ia  zazw yczaj M atkę Bo­
ską  w  otoczeniu św iętych .

W X V  w. też  o rg an izu je  się cech m alarzy , 
k tó rzy  m a lu ją  ob razy  o tre śc i re lig ijn e j (S tan i­
sław  S kórka , A dam  z L u b lin a , A dam  z K rak o ­
w a, F ranc iszek  z S ieradza , J a n  G óraj).

Z y g m u n t I I I  sp row adza  do P o lsk i m a la rza  
w łoskiego T om asza D olabellę, a u to ra  w ie lk ich  
ob razów  relig ijnych .

W  czasach J a n a  Sobieskiego m a lu je  obrazy  r e ­
lig ijne  De] B ene, Je rz y  E leu te r Szym anow icz- 
S iem ig inoy  ski, o. F ranc iszek  L ekszycki.

W okresie sask im  m alo w id ła  zdobiące ściany, 
sk lep ien ia  kopu ły  kościołów  s ta ra ją  się za po ­
m ocą odp >wiednio n a ry so w an e j persp ek ty w y , 
ja k  g d y by /rozszerzyć  p rze s trzeń  i n ad ać  całości 
a rch itek to r icznej c h a ra k te r  ogrom u. J e s t to  b a ­
rok. W ielk-j ilość ob razów  re lig ijn y ch  m a lu je  w  
ty m  czasiev Szym on Czechowicz.

W czasach p an o w an ia  S tan is ław a  A u g u sta  P o ­
n ia tow sk iego  ży je  tw ó rca  w ie lk ich  ob razów  r e ­
lig ijn y ch  v  d u ch u  w łosk im  — A n ton i S m ugle- 
wicz. N a p rze łom ie  X V III i X IX  w. m a lu je  A n ­
ton i B rodow ski, a te m a ty  czerp ie  z m otyw ów  
biblijnych.^

N a jw ięk si n as i tw órcy  m a la rs tw a  rów nież  p a ­
ra ją  się te m a ty k ą  re lig ijn ą  — A rtu r  G ro ttg e r 
(„W idzenie*’), J a n  M atejko , k tó ry  tw orzy  p o li­
ch rom ię  ś iien n ą  w  kościele M ariack im  w  K ra ­
kow ie i dek o ru je  rów nież ce rk iew  un ick ą  w  
K rakow ie , Jacek  M alczew ski, k tó ry  obrazy  o te ­
m atyce  re lig ijn e j u jm u je  w  sw o isty  sposób (M a­
donna ukazu je  się n a  łące  ubogim  pastu szkom , 
Piastowi kró low ie p rzychodzą do ko łysk i złożyć 
hołd  D zieciątku), S tan is ław  W yspiańsk i, k tó ry  
p ra c u je  nad  po lich rom ią  kośc ie lną  i w itra żam i 
(w kościele F ran c iszk an ó w  w  K rak o w ie  je s t je ­
go w span ia ła  M atk a  B oska z D ziecią tk iem  J e ­
zus, a  w  M uzeum  N arodow ym  w  W arszaw ie 
i K rakow ie  błog. S alom ea i św. F ranciszek), J ó ­
zef M ehoffer, k tó ry  n a  polu  sz tu k i kościelnej 
je s t chyba czołow ym  m alarzem , tw o rzą  p ro jek ty  
w itraży , oraz cyk l M ęki P ań sk ie j, W ojciech G e r­
son, tw ó rca  w ie lk ich  kom pozycji re lig ijn y ch , 
H e n ry k  S iem iradzk i, k tó ry  m a lu je  obrazy  p rz e d ­
s ta w ia ją c e  sceny życia s ta roży tnego  R zym u 
(„Św ieczniki ch rześc ijań s tw a” , „C yrk  N erona"), 
F e rd y n a n d  R uszczyc m a lu jący  kośció łk i w ie j­
skie, J a n  S tyka  i w ielu  innych .
Z aczerpn ię to  z p racy  d r  N ałęcz-D obrow olsk ieęo  
i w  oparciu  o n ią  opracow ał ks. m gr T. G orgol

W yspiański. M atka Boska z Dzieciątkiem Jezus

M ehoffer. M a tk a  B oska Z w ycięska.

G rottger „W idzenie” .

W yspiańsk i. B łogosław iona Salom ea i Sw. F ran c iszek .
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ROZMAWIAMY 
Z RODZICAMI 
O DZIECIACH

N ASZ E dek  rozpoczął uczęsz­
czanie do szkoły... W szedł w  n o ­
w e środow isko, now e obyczaje, 
prace, stopniow o uczy się spe ł­
niać i rozum ieć  sw oje obow iązki 
uczestn iczen ia  w  społecznym  ży­
ciu. N auczyciel i rów ieśn icy  po­
m agają  m u  w  tym  w ażnym  w łą ­
czeniu się w  now y, c iekaw y  n u r t  
p rzeżyć i doznań.

P rzygo tow an ie  dziecka do szko­
ły  p rz y jm u ją  n ie raz  rodzice j a ­
ko zaopa trzen ie  dziecka w  po­
trzeb n e  do szkoły p rzedm io ty , ja ­
ko zadban ie  o w yg ląd  zew n ę trz ­
ny dziecka.

N iew ątp liw ie  są to  sp raw y  
w ażne, trz eb a  się z n im i koniecz­
n ie  uporać, ale nie są to sp raw y  
jedyne.

P rzek roczen ie  progu  szkoły — 
to dla dziecka w ażne w ydarzen ie , 
trzeb a  m u pom óc n ie  ty lko  w  
zo rgan izow an iu  po now em u ży­
cia, lecz i w  psych icznym  p rz e ­
s taw ien iu  się na now y rodzaj 
p racy  i zabaw y. To psychiczne 
p rzygo tow an ie  dziecka do życia 
szkolnego odgryw a n ie  m niejszą 
ro lę  n iż  zaopa trzen ie  go w  po­
trzeb n e  m a te ria ły , k siążk i, po ­
moce.

A by E dw ardow i dobrze było w 
szkole, m usi on cieszyć się n ie  
ty lko  w esołą zabaw ą z kolegam i, 
lecz i postępam i w  nauce , d o b ry ­
mi w yn ikam i p racy  n a  lekcji, 
m usi odczuw ać radość z tego, że 
coraz lep ie j pisze, rach u je , ry su ­
je. m im o n a w e t chw ilow ych n ie ­
pow odzeń, bo i tak ie  się p rz y tra ­
fia ją .

Na sy tu ac ję  dziecka w  szkole 
ogrom ny  w p ływ  w y w ie ra ją  ro ­
dzice, rodzeństw o , otoczenie do­
m ow e .Ono w łaśn ie  p rzygo tow u je  
E dka do podjęcia p racy , do n a ­
w iązyw an ia  k o n tak tó w  z n au czy ­
cielem  i kolegam i. O no w  dużej 
m ierze  k sz ta łtu je  zau fan ie  dzie­
cka do w ychow aw cy, uczucie

p rzy jaźn i do rów ieśn ików , u m ie­
ję tność  w spółżycia  z nim i.

Pow odzenie szkolne dziecka za­
leży od w ielu  czynników : od s ta ­
n u  zdrow ia, pew nych  cech ch a ­
ra k te ru  (np. cech zachow ania  się 
społecznego), jed n ak  rów nież  w 
dużej m ierze od poziom u um ysło ­
w ego dziecka, od tego, czy w ia­
dom ości i um ieję tności, k tó re  ma 
opanow ać, leżą w zakresie  jego 
m ożliwości.

Z dobyw anie  tych  w iadom ości, 
a w  zw iązku  z tym  spraw ności 
techn icznych , op iera  się na  p ew ­
nych procesach  psychicznych, 
w ym aga od dziecka um ieję tności 
spostrzegan ia , p o rów nyw an ia  
spostrzeżeń , w y prow adzan ia  ła t­
w ych w niosków , szukan ia  lub do ­
m yślan ia  się p rzyczyn i sku tków  
spostrzeżonych  faktów .

W drażan ie  dziecka do tych 
procesów  m yślow ych odbyw a się 
najczęśc ie j poglądow o: o b se rw a­
cja z jaw isk , p rzedm io tów , ludzi, 
p rzy rody  dosta rcza  najlepszego  
m a te ria łu  do rozw ażań  dziecka.

D użą ro lę odgryw a w  te j p racy 
język , k tó ry  je s t n ieodłącznym  
czynnik iem  procesów  m yślow ych. 
P o jm ow anie  m ow y dorosłego u ­
ła tw ia  m ałem u uczniow i w yko­
n an ie  poleceń nauczycie la , z ro ­
zum ien ie  tre śc i czy tanki, zadan ia 
a ry tm etycznego , ta k  jak  p ra w i­
d łow a m ow a dziecka um ożliw ia 
z kolei nauczycielow i udzielan ie  
lepszych in fo rm ac ji, p rzy d a tn e j 
odpow iedzi na p y tan ie  dziecka, 
co zapobiega w ielu  n iepo rozu ­
m ieniom .

K ształcen ie  m ow y dziecka to  
obow iązek n ie  ty lko  szko}y, lecz 
rów nież rodziców . Cele są te sa ­
m e: ro zw ijan ie  m ow y p ra w id ło ­
w ej pod w zględem  treśc i, form  
g ram atycznych , słow nika , strony  
dźw iękow ej (w yraow y). M etody 
są różne i k to  w ie, czy te dom o­
we n ie  są bogatsze w  środki od ­
dzia ływ an ia  i b ard z ie j sku teczne  
ze w zględu  n a  bliższy k o n tak t 
em ocjonalny  „E dków ”, „M icha- 
siów ”, „M arków ” itp. z rodzica­
mi. Ileż to  c iekaw ych  rzeczy m a 
do opow iedzenia  rodzicom  chło­
piec po p rzy jśc iu  ze szkoły! Ile 
„w ażnych” p y tań  zadaje! L ub  
tylko... chcia łby  zadaw ać! O czy­
w iście dzieje  się tak  w tedy , gdy 
dom  rozum ie po trzebę  rozm ow y 
z dzieckiem , in te re su je  się jego 
sp raw am i, gdy chce rozw ijać  m o­
wę, sposób m yślen ia , język , doce­
n ia ją c  w artość  te j p racy  w ycho­
w aw czej, w spom agającej w y d a t­
n ie  w ysiłk i szkoły.

S p ró b u jm y  rozw ażyć sposoby 
rozw ijan ia  m ow y dziecka w do­
m u. N a czoło w ysuw a się sp raw a 
ro ztaczan ia  opieki nad  a p a ra te m  
słuchu  i m ow y, bo słuch  i m ow a 
są z sobą n ie ro ze rw a ln ie  złączo­
ne: im  dziecko lepiej słyszy m o­
w ę dorosłego, tym  lepszy ma 
w zór do n aślad o w an ia , lep iej i 
p raw id łow ie j w ym aw ia , lepiej 
n a ś lad u je  p raw id ło w y  sty l, fo r­
m y g ram aty czn e  (zw łaszcza cha­
rak te ry s ty czn e  końców ki p rzy ­
padków ). słow nik  dorosłego. T rze ­
ba  dbać o w rażliw ość a p a ra tu  
słuchow ego, n ie  p rzyzw ycza jać  
dziecka do p rzeb y w an ia  w  h a ła ­
sie. do słu ch an ia  bez p rze rw y

fu n k c jonu jącego  rad ia , do zby t 
g łośnej rozm ow y dorosłych.

Z dzieck iem  trzeb a  rozm aw iać! 
P y tan ia  jego są w yrazem  za in te ­
resow ań , w yrazem  jego m yśli, 
rozw ażań  zw iązanych  z ty m  co 
w idzi i przeżyw a. O dpow iadam y 
dziecku  cierp liw ie , a n aw et po ­
budzam y do dalszych p y tań  lub 
sam odzielnych  w yjaśn ień , o b se r­
w acji. Ź le jes t, jeże li Edek, M i­
chaś czy leż M arek i inni nas o 
nic nie p y ta ją , m oże to  oznaczać 
b rak  zau fan ia  do rodziców , złe 
sam opoczucie dziecka w a tm o sfe ­
rze rodzinnej lub  naw et czasem  
opóźnienie w rozw oju  um ysło ­
w ym , b rak  ak ty w n eg o  stosunku  
do tego, co dzieje  się w otocze­
niu , b rak  za in teresow ań .

„M am usiu  — p y ta  6 -le tn i Edek, 
sto jąc  ńa  p rzy s tan k u  tra m w a jo ­
w ym  — po co sk rę c a ją  te  szyny? 
G dzie one sk ręca ją , m am usiu?".

„Nie w iem , po co! nie w iem  
gdzie! nie gadaj tak  dużo!" — od­
pow iada rozd rażn iona  m atka.

N adjeżdża tra m w a j, m a tk a  
w pycha E dka, a on sw oje: ,.No 
a gdzie nasz  tra m w a j jedzie? Czy 
po tych  szynach, co sk ręca ją , 
czy on skręci?..."

„Nie zaw raca j głow y, tak i tłok, 
a ten się p rzyczep ił do szyn i tak  
ciągle w kó łko” — w oła na ca­
ły  tra m w a j zn iec ierp liw iona m a t­
ka.

Z aw stydzony  publiczną w y­
m ów ka m alec m ilkn ie , w idać n a ­
w et rum ien iec  na buzi, p rzy tu la  
się do szyby, możo chce w ten 
sposób u k ryć  zm ieszanie p rzed  
pasażeram i. D ziecku przychodzi 
z pom ocą rozu m n y  konduk to r, 
k tó ry  po upo ran iu  się z b ile tam i, 
cicho w y jaśn ia  chłopcu: „No, w i­
dzisz, tra m w a j nasz  sk ręc ił w  le ­
wo, w ulicę Ż elazną, a gdyby po ­
jech a ł p rosto , to  jeszcze długo 
jech a łb y ś A le jam i i do jecha łbyś 
tam , gdzie chcesz: a gdzie ty  
chcesz dojechać?...

K o n duk to r w yręczy ł m atk ę , u ­
żyw ając  w potocznej m ow ie w y ­
razów  „gdyby p o jech a ł”, „ jec h a ł­
byś”, „do jechał”, „do jechać” — 
w prow adził lub u trw a lił szereg  
w yrazów  pokrew nych , różn icu jąc  
ich znaczenie, fo rm y g ram a ty cz ­
ne, w y jaśn ił lub  u trw a lił w  p ew ­
n y m  s topn iu  w yobrażen ie  k ie ru n ­
k u  ,,w lew o” , „p ro sto”. R ozm ow a 
z k o n d u k to rem  oraz  zachow anie 
się m a tk i n a  przy& tanku, są do ­
w odem  tego, że z T adziem , E d ­
k iem , M ichasiem , M ark iem  i in ­
nym i m ało się rozm aw ia w  do­
m u. że tr a k tu je  się ich jak  
„p rzed m io t”, k tó rem u  przecież 
n ik t n ie  w y jaśn ia  an i celu, ani 
p rzyczyny  w ędrów ki, gdy p rze­
nosi się go z m iejsca na  m iejsce 
i basta!

A tym czasem  nasz  Edek, Mi­
chaś czy też M arek  i inni w cale 
nie zd rad za ją  cech „p rzed m io tu ”
— p rzy g ląd a ją  się, s łu ch a ją , m y ­
ślą po sw ojem u, p o ró w n u ją , szu ­
k a ją  przyczyn , dom yśla ją  się, co 
d a le j będzie. T rzeba  naszym  
dzieciom  w tym  pom agać, czasem  
d a ją c  p roste  odpow iedzi, a cza­
sem  odp o w iad a jąc  na  p y tan ie  też 
p y tan iem , np. E dkow i (o ile nie 
po in fo rm aw aliśm y  go przed w y­
jazdem ). „P rzyg ląda j się dobrze i 
sam  się dom yśl, gdzie my jedzie-

m y”, a po pew nym  czasie, p rze ­
jeżdża jąc  po m oście: „No, już
w iesz, dokąd  m y jedaiem y? Do 
kogo?”.

R ozm ow a rodziców  z dziec­
kiem  m a tę p rzew agą nad  roz­
m ow ą w szkole, że życie d o s ta r­
cza w ięcej okazji, w ięcej różno­
rodnych  tem atów , a możliw ość 
w ym iany  zdań nie z grom adą, 
lecz poszczególnym  dzieckiem  
sp rzy ja  poznaw an iu  jego za in te ­
resow ań, trudności, możliw ości, 
a to w szystko bardzo  pom aga w 
rozw ijan iu  m yślen ia , m ow y, w 
w y w ie ran iu  w pływ u na k sz ta łto ­
w anie uczuć.

Innym  rodzajem  oddz ia ływ an ia  
dom u na rozw ój m ow y i m y śle ­
nia dziecka je s t udział w jego 
zabaw ach , p racach. D obrze jest, 
jeżeli dziecko opow iada nam  o 
sw oich zabaw ach  z ró w ieśn ik a ­
mi. Fozw ólm y m u w tedy  n aw e t 
na  n iep raw id łow y  sposób w ypo­
w iad an ia  się, nie p rze ry w ajm y  
ciągłości jego w ypow iedzi, zw łasz­
cza w tedy, gdy jes t em ocjonaln ie  
pobudzone. T aka w ypow iedź je s t 
m ate ria łem  do re flek sji n ad  tr e ­
ścią i s iłą  p rzeżyć dziecka, jak 
rów nież n ad  słow nik iem  dziec­
ka i tru d n o śc iam i językow ym i. 
T rzeba sobie zapam ię tać  c h a ra k ­
te ry styczne  je j cechy i w  odpo­
w iedniej chw ili w y jaśn ić , że m ó­
wi się tak , a n ie  inaczej, że takie  
słow o je s t „n iedob re” lub „n ie­
ład n e” , ze zrozum ien iem , czasem  
pobłażliw ie, z uśm iechem , a cza­
sem  pow ażnie — zareagow ać na 
treść  lub  form ę w ypow iedzi.

D użą pom ocą w  rozw ijan iu  
m owy i m yślen ia  dziecka są 
książk i, ich tek s t i ilu strac je . 
Dzieci m ałe  (do 7 lat) sam o­
dzieln ie po tra fią  „czy tać” ty lko  
ilu strac je . Pom óżm y im  w te j 
pracy. R ozm ow a o ilu s tra c jach  — 
to nie ty lko  w yliczenie tego, co 
jes t na obrazku . T rzeba  pobudzić 
dzieci do w iązan ia  p rzed s taw io ­
nych  e lem en tów  w  fak ty , tak aby 
„czy teln icy” ilu s tra c ji um ieli od­
pow iedzieć na p y tan ie : „Co tu  
się dzieje — na tym  ob razk u "  
o raz  aby  chcieli dom yślać się, 
„Co może s tać  się d a le j?"  albo  
„D laczego tak  w łaśn ie  się  dzieje". 
O dpow iedzi na dw a o sta tn ie  p y ­
tan ia  m ogą daw ać dzieci w  fo r­
m ie  ry su n k u , a n a s tęp n ie  opo­
w iedzieć co narysow ały .

C zytan ie , opow iadan ie  treści 
u tw o ru  — to  jed n a  z fo rm  czę­
sto stosow anych  w dom u. D b a j­
m y przy  ty m  o p raw id ło w e, p ięk ­
ne p rzekazyw an ie  tek s tu , n iech  
głos nasz nie będzie „tępym  n a ­
śladow aniem  m onotonii d ru k u ”
— jak  to pow iedzia ł znany  psy ­
cholog W ładysław  W itw icki — 
lecz n iech  w y raża  w  p raw id ło w y  
sposób p iękno  naszego języka 
i p iękno  m yśli w yrażonych  w 
utw orze.

N ieraz u tw ór w ysłuchany  w 
dziec iństw ie  idzie z nam i przez  
całe życie jak o  p iękne  doznanie  
este tyczne, w zruszen ie  z pow o­
du  losów  boha te ra . C zytanie, 
opow iadan ie  dzieciom  — to  w aż ­
ny czynnik  zachęty  do czy te ln i­
ctw a, do pokonyw an ia  trudności 
techn icznych , to p ierw szy  k rok  w 
budzen iu  za in te resow ań  k u ltu ­
ra lnych , jak im i są książka , żywe 
słowo, te a tr

10



Nie należy  czytać dzieciom  zbyt 
dużo, racze j m nie j, ale dobrze, 
to  znaczy ta k , aby w  w yobraźni 
m ałego słuchacza  s taw a ł p la s ty cz ­
ny  ob raz  tre śc i p rzek azy w an e j 
słow em . M odulacja  głosu (zw ła­
szcza p rzy  odczy tyw an iu  d ia lo ­
gów, m onologu), w łaściw e ak cen ­
tow an ie , pauzy , zm iany siły  gło­
su, tem p a  — pom ogą m ałem u 
słuchaczow i w  rozum ien iu  i p rze ­
żyw an iu  treśc i, a  zw łaszcza losów 
b o ha te rów , z k tó ry m i często id en ­
ty f ik u je  sieb ie  dziecko.

C zasem  dobrze je s t zap ropono ­
w ać, aby ty m  razem  dziecko opo­
w iedzia ło  ja k ą ś  b a jk ę , oczyw iście 
m ożna m u w ty m  dopom óc, 
p rzy p o m in a jąc  tok  u tw o ru  lub 
uzu p e łn ia jąc  ilu s tra c ja m i całość. 
C ierpliw ość, pogodna a tm osfera , 
życzliw ość, uśm iech, pow inny 
nam  tow arzyszyć podczas s łu c h a ­
nia te j w ypow iedzi.

S łuchan ie  u tw o ru  lite rack iego
— to  sw oistego  ro d za ju  zabaw a 
d la  dz iecka: w ym aga ona jed n ak  
od niego dużego w ysiłku : m ałe 
dziecko przeżyw a zazw yczaj u ­
tw ór b ard z ie j em ocjonaln ie  niż 
in te lek tu a ln ie . D obieram y więc 
u tw ory  pogodne, z dużą dozą h u ­
m oru . jak k o lw iek  d a jem y  ró w ­
n ież  dzieciom  n ieco  s ta rszy m  (już 
od 5 'lat) treśc i, w  k tó rych  są  
p rzed s taw ian e  ja k ie ś  k łopoty , 
trudnośc i, zm artw ien ia  b o h a te ­
rów , kończące się jed n ak  po­
m yśln ie: dobro , sz lachetność  — 
m usi zaw sze zw yciężyć w  u tw o ­
rach  dla dzieci.

W arto  przypom nieć , że czy ta­
n ie , o p o w iad an ie  u tw o ru  nie m o­
że się odbyw ać p rzed  snem  dziec­
k a  lub  podczas spożyw an ia  posił­
ku. A k tyw izow an ie  uczuć, m yśli 
dziecka je s t w tedy  w ysoce n ie ­
w łaściw e.

D ążenie do ro zw ijan ia  m ow y 
dziecka może p row adzić  n a s  (n ie­
postrzeżenie!) do to le ro w an ia  ga­
d u ls tw a , w erb a lizm u  u dzieci, 
zw łaszcza tych, k tó re  p rzez  ro ­
dziców  są ocen iane jak o  „w y b it­
n e ”, ..gen ialne”. M ow a dziecka 
m usi m ieć sw oje pokrycie  w  ro ­
zum ien iu  tego, o czym  mówi. 
m usi iść w  pa rze  z um ie ję tnośc ią  
s łuchan ia , po jm ow an ia  tego, co 
inn i m ów ią, n ie p rz e ry w a n ia  im . 
Nie w olno w  żadnym  razie  za ­
chw ycać się lu b  popisyw ać g a ­
du ls tw em  dziecka. D elikatn ie , ale 
stanow czo  zw racam y  w ted y  na  
to, że trz e b a  m ów ić o tym , co 
się  dobrze rozum ie, lub  o tym . 
co może in te reso w ać  s łu ch a jące ­
go. P rzeciw w agą d la  w erba lizm u , 
w ystępu jącego  czasem  u dzieci, 
je s t za in te resow an ie  ich o b se r­
w acją  o taczających  z jaw isk  
(zw łaszcza przyrody) oraz po b u ­
dzenie  do zabaw y, w ysiłków  o 
ch a rk te rze  sportow ym .

Z ła w ym ow a dziecka — p rze ­
d łużenie  b łędów  w ym ow y poza 
5. rók  życia — pow inna budzić 
czujność rodziców : dziecko należy 
bezw zględnie  sk ierow ać do lek a ­
rza, zasięgnąć od n iego opinii o 
s łuchu  i n a rząd ach  m ow y dziec­
ka. W ady w ym ow y da ją  się u su ­
nąć tym  ła tw ie j, im  p ręd ze j je  
dostrzeżono.

ELŻBIETA  
JELITA-BOGDANIEC  

Fot. Marek Fejur

Na salę sądową, w które] toczą się procesy rozwodowe, ws> > dla publiczności jest 
zabroniony. Nic dziwnego, roztrząsane są tam przecież sprawy natury intynmej i cie­
kawość ludzka musi pozostać po drugiej stronie drzwi: na korytarzu. Ale czasami ku 
przestrodze i nauce innym, warto uchylić nieco rąbka tajemnicy i zobaczyć, co się 
dzieje przed pulpitem sędziowskim.

MI Ę D Z Y  ŚLUBEM A R O Z WO D E M
Ten pozew  o rozw ód w niosła  do S ądu  P o w ia ­

tow ego d la  M iasta  S tołecznego W arszaw y  24- 
le tn ia  obecn ie  A nna. W 1959 roku , a  w ięc przed 
6 la ty , z aw arła  ona  w  U rzędzie  S tan u  C yw il­
nego zw iązek  m a łżeń sk i ze s ta rszy m  od sieb ie
o 10 la t E ugeniuszem . W te j u roczyste j chw ili 
m łoda k ob ie ta  n aw e t n ie  dom y śla ła  się, jak i 
ciężki ok res zaczyna się w  je i .cyeiu. D opiero  n ie ­
daw n o  s ta ła  się p e łn o le tn ia  i n ie  m ia ła  jeszcze 
o kazji z e tk n ąć  się  osobiście z lu d zk ą  n ieuczci­
w ością. P a trz a ła  na św ia t u fn y m i oczam i dziecka.

W czasach  n a rzeczeństw a  E ugen iusz  tw ierdz ił, 
że po ś lu b ie  zam ieszka ją  na  raz ie  u  jego  s io stry  
Jadw ig i i będą się s ta ra ć  o w łasne  m ieszkanie. 
K ilk a k ro tn ie  pokazyw ał narzeczonej to  tym cza­
sow e — ja k  się w y raża ł —■ lokum . A nna jed n ak  
n ie  m ia ła  w ów czas p rzy jem nośc i poznan ia  sios­
try  ukochanego . A k u ra t zaw sze b y ła  n ieobecna.

Po za legalizow an iu  zw iązku  m ałżeńsk iego  
przed  u rzęd n ik iem  S ta n u  C yw ilnego  E ugen iusz  
p rzyw iózł A nnę tak só w k ą  do  m ieszkan ia  J a d w i­
gi. P o w ita ła  ich  tu ta j  m łoda i p rz y s to jn a  k o b ie ­
ta. Słow o „p o w ita ła” należy  je d n a k  w ziąć w c u ­
dzysłów . O kazało  się bow iem , że n ie  b y ła  to  sio­
s tra  E ugeniusza , lecz jego... m ałżonka. R óżnica 
m iędzy ob iem a  żonam i tego  m ężczyzny polegała  
na  tym , że je d n a  w zięła z n im  ślub  w  kościele, 
a d ru g a  — w  U rzędzie  S ta n u  C yw ilnego. Jad w ig a  
zaraz  na  w stęp ie  ob rzuc iła  A nnę s tek iem  w yz­
w isk  i gróźb. Św ieżo up ieczona m ałżonka  o n ie ­
m iała  ze zdum ien ia . K iedy  m inęło  p ie rw sze  w ra ­
żenie, zw róciła  się do m ęża z zapy tan iem :

— D laczego za ta iłeś  p rzede  m ną, że m asz ju ż  
żonę?

E ugen iusz  zbaga te lizow ał ca łą  sp raw ę. O św iad ­
czył ze znajom ością  rzeczy:

— S lub  koście lny  n ie  je s t w ażny w obec p ra ­
wa.

Ja d w ig a ,m ia ła  je d n a k  inny  pogląd na  ten  p ro ­
blem . S ieb ie  u w aża ła  za leg a ln ą  m ałżonkę E u ­
gen iusza, a  A nnę za jego  kochankę.

T ak  się zaczęła geh en n a  m łodej kob ie ty . 
W szyscy tro je  zam ieszkali w  dw óch  izbach. 
„K oście lna” m ałżonka za ję ła  kuchn ię , a „św iec­
k a ” — pokój. E ugen iu sz  o fic ja ln ie  uw ażał się za 
m ęża A nny. Z d ru g ą  żoną m ia ł jed n ak  jak ie ś  
w spó lne  in te re sy  finansow e, a  m oże jeszcze i in ­
ne, gdyż często i d ługo  p rzes iad y w ał w kuchni.

Jad w ig a  znała  ju ż  życie na  w ylot. Pod tym  
w zględem  zdecydow an ie  gó row ała  Had sw ą m ło­
d z iu tk ą  ry w a lk ą , k tó ra  d o p ie ro  zaczynała  pozna­
w ać b ru d y  p ad o łu  ziem skiego. A nna n ie  m iała  
p ra w a  występu do  łaz ienk i. M yła się w sw oim  
pokoiku, a z in n y m i po trzeb am i b iegała  do p u ­
blicznej u b ikac ji. P o siłk i go tow ała  na  m aszynce 
e lek try czn e j. Po k ilk a  razy  dzienn ie  lo k a to rk a  
ku ch n i u rząd za ła  je j karczem n e  a w a n tu ry  i czę­
sto  biła. W k ró tce  A nna zo rien to w a ła  się, że są ­
siad k i z całe j kam ien icy  p a trzą  na  n ią  k rzyw ym  
okiem . W ielok ro tn ie  s łyszała  za soba ich złośliw e 
szep ty :

— K ochanica! B abszty l bez czci i honoru ! Roz­
biła p rzy k ład n ą  rodz inę  rzym skoka to licką! Że 
też  ta k a  k... n ie  boi się k a ry  bożej. P an  Bóg je s t 
n ie rych liw y , a le  sp raw ied liw y ...

Jad w ig a  n ie  p różnow ała . W szelk im i ś ro d k am i 
m obilizow ała op in ię  dew o tek  p rzec iw ko  sw ej r y ­
w alce. I n ie  ty lko  opinię... Z asiane  zło szybko 
w ydało  c ie rp k ie  owoce. 15 m a ja  1960 ro k u  „bo­
gobo jne” sąs iad k i n a  czele z Jad w ig ą , uzb ro jone  
w  szczotki, k ije  i pogrzebacze n ap ad ły  n a  p o ­
d w ó rk u  na bezb ro n n ą  A nnę, k tó ra  w  ty m  czasie 
zn a jd o w ała  się w  siódm ym  m iesiącu  ciąży. P o ­
b iły  ją  ciężko. Ś m ierć  n ie  om inę ła  tego  sam o są­
du . A nna na  sk u tek  pob ic ia  p o ron iła  b liźn iaczk i. 
A je j sam ej w  szp ita lu  lek a rze  z tru d n o śc ią  u ra ­
tow ali życie. O czyw iście, odbyła  się później roz­
p ra w a  sądow a, a le  zapad ły  na  n ie j b łah e  w y ro ­
ki. A nna n ie  m ia ła  a n i jednego  św iadka . P rze ­
ciw ko n ie j zeznaw ały  w szystk ie  kob ie ty , k tó re  
ją  biły . W oczach sądu  p rzed s taw iły  ją  jako  
is tnego  d iab ła . F an a ty zm  całkow ic ie  zasłon ił tym

babom  p o w ta rzan e  przez  n ie  co n a jm n ie j d w u ­
k ro tn ie  każdego  d n ia  ósm e p rzy k azan ie  Boże: 
„N ie m ów  fałszyw ego św iadec tw a  p rzeciw  bliź­
n iem u  sw em u .” Na ich tw a rzach  n ie  w idać  było 
sk ru ch y  i żalu  za zam ordow an ie  dw u  n ie n a ro ­
dzonych  jeszcze dzieci...

A E ugen iusz?  W czasie sam osądu  b ie rn ie  p rzy ­
g ląd a ł się z okna, ja k  o k ru tn e  sąs iad k i p o d ju d za ­
ne przez  Jad w ig ę  znęcały  się nad  A nną. N ie in ­
te rw en io w ał. W sądzie  też  n ie  chcia ł dać św ia ­
dec tw a  p raw d z ie , tw ierdząc , że n ic n ie  w idział 
i nic n ie  słyszał. Później tłu m aczy ł się żonie, że 
m usia ł ta k  postąp ić , gdyż b a ł się Jadw ig i. Z nała  
ona jak ie ś  jego  sek re ty  i m ogła go zdenuncjow ać.

Co to by ty  za se k re ty , w k ró tce  się w y jaśn iło . K tó­
regoś dn ia  zjaw iła  się w  dom u m ilic ja  i aresz tow ała 
E ugeniusza. D opiero  te raz  A n n a  dow iedziała  si^, że 
je j m ąż je s t złodziejem  i oszustem . N aw et n ie  dom y­
śla ła  się, ja k ą  m iał b ogatą  przesz łość k ry m in a ln ą . S ą­
dy  w ie lo k ro tn ie  k a ra ły  go za różn e  p rzestęp stw a . Dla 
m łodej k o b ie ty  b y ł to  og ro m n y  w strząs. T ym  razem  
E ugeniusz dosta ł osiem  m iesięcy  w ięzienia. Do w spól­
nego m ieszkan ia  dw óch k o b ie t zaczęły  p rz y c h o d z ić 'ja ­
k ieś p o d e jrzan e  osoby, k tó re  n a ta rczy w ie  dom agały 
się zw ro tu  różnych  sum  p ien iężnych , rzekom o poży­
czonych sk a zanem u. Jadw iga  w  tak ich  w y p ad k ac h  m ó­
w iła. w sk azu jąc  na  ry w alk ę :

— Z p re ten sjam i proszę zw racać  się  do te j pan i. T<■ 
jes t żona d łużn ika .

W krótce po osądzen iu  m ęża A nna została  bez dachu  
nad głową. Ja d w ig a  i sfan a ty zo w an e  są siad k i zm usiły 
ją  do opuszczen ia m ieszkan ia . N ieszczęsna ..ob ie la  z 
m ałą w alizeczką w ręk i; w y jech a ła  na  Z iem ie Z achod­
nie do sw ojej sio s try . E ugeniusza  je d n a k  n ie  pozosta­
w iła jego w łasnem u  losow i. O dw iedzała go w w ięzieniu
i posy ła ła  m u pieniądze. W ym ogła n a  n im  przy rzecze­
n ie , że po odbyciu  k a ry  n ie  w ró c i już  do W arszaw y. 
Z am ieszkają  razem  w in n y m  m ieście  i zaczną życie 
na now o. A nna zdaw ała sobie  sp raw ę  z tego, że m ąż 
nie może w rócić  do środow iska , w  k tó ry m  się  zde­
praw ow ał. N ieste ty , po w y jśc iu  z w ięzienia Eugeniusz 
zapom niał o sw ym  przy rzeczen iu  i stanow czo dom a­
gał się , ab y  A nna po jechała  z n im  do sto licy  i  zam iesz­
kała w daw nym  m ieszkan iu . Ona odm ów iła. M iała już  
dość ciąg łych  a w a n tu r  z Ja d w ig ą  i  p rześlad o w ań  są s ia ­
dek. On się  je d n a k  u p a rł i kon ieczn ie  chcia ł postaw ić 
na sw oim . WLcrótce z now ym  w y ro k iem  znów  pow ędro ­
w ał do w igzlenia. K iedy odbył tę  k a rę , A nna ośw iad­
czy ła  k a teg o ry czn ie : ..albo zaczniesz żyć uczciw ie, albo 
ja p rzestan ę  się uw ażać za tw o ją  żonę.“ E ugeniusz w y­
b ra ł to  d rug ie . O debrał żonie o b rączkę , zegarek , p ie r­
ścionek  i in n e  je j osob iste  rzeczy  i pow iedział:

— Idż do d iab la . J a  m am  w  zapasie  d ru g ą  żonę.
M ałżeństw o rozpad ło  się. Z czy jej w iny? Ta sp raw a

nie budzi chyba w ątp liw ości. A nna została  oszukana. 
W o k resie  nar/.eczeństw a E ugen iusz  św iadom ie  w pro ­
w adzał ją  w  b łąd . Z ataił sw o ją  b ru d n ą  p rzeszłość. U da­
wał człow ieka uczciw ego, so lidnego  i szlachetnego . 
P rzed  w yobraźn ią  m łodej dz iew czyny  rysow ał w sp an ia ­
le w idoki p rzyszłości. A le zw iązaw szy A nnę ze sobą 
p raw n y m  w ęzłem  m ałżeńsk im , n a ty ch m ias t zrzucił m as­
k ę  z tw arzy  i u k azał sw oje praw dziw e cyn iczne oblicze.

A nna, ja k  w ie le  innych  m łodych  kob iet, też 
popełn iła  b łąd. B ył to  b łąd  ła tw ow ierności. M ło­
dość o b fitu je  w p o ryw y  uczuć. A le te  p o ryw y  nie 
m ogą m ącić  zdrow ego rozsądku . M ałżeństw o  to 
pow ażna sp raw a. N ie w olno podchodzić do niej 
lekkom yśln ie . T rzeba  dobrze  poznać p a rtn e ra . Za 
sw oją  lekkom yślność  A nna zap łac iła  w ysoką ce­
nę. To pow inno  być nau czk ą  tak że  d la  innych  
m łodych  kob iet, p rag n ący ch  założyć rodzinę.

A nna przez  d ług i czas w alczy ła  sam o tn ie  ze 
sw o ją  n iedolą . L udzie  n ie  okazali je j pom ocy. 
W prost p rzeciw nie . T ra fi ła  ja k  ra z  w  ś ro d o w i­
sko ludzi, k tó rzy  zab ili w  n ie j p ra w ie  że dono­
szony p łód dw 'ojga is to t ludzk ich  i je j sam ej o 
m ało  n ie  pozbaw ili życia. T en fa k t  n ie  je s t w y­
m ysłem  au to ra . To się n a p ra w d ę  s ta ło  w  d ru g ie j 
połow ie X X  w iek u  w  W arszaw ie.

Czyż ta k ie  w y d arzen ie  n ie  m ogło zabić w  m ło ­
dej dz iew czyn ie  tak że  i w ia ry  w  dobroć ludzką, 
a n aw e t i w  Boga?

Po ciężk ich  p rzeżyciach  A nna stopniow o w raca  
do norm y. N a szczęście w  tru d n y m  d la  n ie j o k re ­
sie sp o tk a ła  w reszcie  ludzi, k tó rzy  o k aza li je j 
serce.

JERZY ALEKSANDER



VII KONKURS MIĘDZYNARODOWY 
IMIENIA FRYDERYKA CHOPINA

W a rszaw a W okresie  od dn ia  
22 lu tego  do 13 m arca  p rze ­
żyw ać będzie  m uzyczne e ­

mocje. W tym  w łaśn ie  czasokre­
sie odbędzie się w stolicy naszej 
VII M iędzynarodow y K onkurs 
M uzyczny im. F ry d e ry k a  C hopi­
na. W ezm ą w nim  udział m uzy- 
cy -chopin iśc i z 30 k ra jó w  obu 
półkul. J e s t to jed n a  z n a jw ię k ­
szych im prez  m uzycznych św ia- 
tp, n a  k tó rą  zw rócona jes t uw aga 
nie ty lko  en tu z ja s tó w  m uzyki 
C hopina, a le  je s t to  jednocześn ie  
im preza, k tó re j lau reaci dosta ją  
,,m uzyczne o strog i” i w chodzą u. 
szeregi m istrzów  gry  fo rtep ia n o ­
wej.

M iędzynarodow y K onkurs C ho­
p inow ski ma za sobą 40-letn ią 
trad y c ję . Po raz p ierw szy  został 
zo rgan izow any w 1927 roku  z in i­
c ja tyw y  Je rzeg o  Ż u raw lew a. p ro ­
fesora W yższej Szkoły M uzycznej 
im. F ry d e ry k a  C hopina w W ar­
szaw ie.

Ten p ierw szy  K onkurs — m ó­
wi sędziw y, 80-letn i nesto r po l­
sk ich  p ian istów  — był n ie śm ia ­
łym  s ta r te m  chopin istów , k tó rzy  
m usieli pokonać w iele  p rzeszkód, 
w ie le  trudnośc i, aby z grona 
m łodzieży  m uzycznej w yelim ino ­
w ać 16 po lskich  i 10 zag ran icz­
nych  p ian istów . W tedy to po raz 
p ie rw szy  zeb ra ła  się „m iędzyna­
ro d ó w k a  chopinow ska". P rzy  fo r­
tep ianach  zasiedli w tedy  m uzy ­
cy z: ZSRR, A ustrii, B elgii, H o­
land ii, Ł otw y i W ęgier.

M im o stosunkow o n iew ie lk ie j 
liczby m uzyków , k tó rzy  stanęli 
do K onkursu , ju ro rzy  m ieli w iele 
tru d n o śc i z p rzyznan iem  nagród

Nic dziw nego. W W arszaw skiej 
F ilh a rm o n ii, na estrad z ie  toczyli 
bój m uzyczny tak ie  późniejsze 
sław y  m uzyczne, jak : L ew  O bo- 
rin . w irtuoz  S tan is ław  S zp inal- 
ski. H enryk  S ztom pka, D ym itr 
Szostakow icz, Ja k u b  G im pel i 
B olesław  W oytowicz. K ażdy z 
nich stanow i osobny rozdział w 
dorobku  m uzycznym  sw oich k r a ­
jów.

K onkursy  im. F ry d e ry k a  C ho­
p ina  odbyw ają  się co ó lat. W ar­
to  przypom nieć d ługą listę  lau ­
rea tów  te j w ie lk ie j m ięd zy n aro ­
dow ej im prezy, przy dźw iękach  
k tó re j m ilkną  w aśn ie  narodow e i 
do głosu dochodzi m aes tria  i w ir- 
tuozostw o m uzyków , sz lachetn ie  
ryw a lizu jący ch  ze sobą o to, kto 
lepiej, k to  o ry g ina ln ie j odtw orzy 
n ie śm ie rte ln e  chopinow skie  m a ­
zu rk i, polonezy, sonaty  i w alce.

W  1932 r. pa lm ę p ie rw szeństw a  
zdobyli: A lex an d er U niński, Im rc  
U ngar, L ajos K entner.

W 1937 roku  ju ro rzy  uznali 
n a jlep szych  z na jlepszych : J a k u ­
ba Ż aka, m łodego W itolda M ał- 
cużyńskiego, k tó ry  od la t k o n ­
ce rtu je  w k ra jach  w szystk ich  
pięciu części św iata. Poczesne 
m iejsce za ją ł w ów czas Ja n  E k ier 
i F ran cu zk a  M onique de la B ru - 
chollerie.

W ojna św ia tow a p rzerw ał?  
k ró tk ą  trad y c ję  K o n k u rsu  im. F 
C hopina W znow iono go dopiero  
w 1949 r. I znów  były k łopoty  ~ 
p rzyznan iem  nagród . O sta teczn ie  
p ierw sze, zasłużone m iejsca z a ję ­
li: H alina  C zern y -S te fań sk a . B el­
la D aw idow icz. B a rb a ra  H esse- 
B ukow ska. W ładysław  K ędra. 
R yszard  B akst. R egina Sm ę- 
dzianka . Jak  w idzim y, po raz 
p ierw szy  przodow ały  w tak ie j 
ilości polskie p ian is tk i, roznoszą 
sław ę polsk ich  kobiet.

1955 roku . też w W arszaw ie, 
w sali „R om y" lau r chopinow ski 
zdobyli: uroczy A dam  H arasie - 
wicz, W łodzim ierz A szkenazy. 
B ern a rd  R ingeisen, L idia G rych - 
to łów na  i A ndrzej C zajkow ski.

W osta tn im  VI K onkursie  M ię­
dzynarodow ym  pierw sze m iejsca 
za ję li: u ta len to w an y  W łoch M au- 
rizio  Pollini i R osjanka Ir in a  Za- 
ricka.

N a lau rea tó w , poza sław ą m ię­
dzynarodow ą i o tw a rtą  k a rie rą  
renom ow anego  p ian isty  czekają  
liczne nag rody  o ficja lne, fu n d o ­
w ane przez najw yższe  w ładze 
P olsk iej R zeczypospolitej L u d o ­
w ej, in s ty tu c je  m uzyczne, spo­
łeczne, Po lsk ie  R adio, zw iązki 
tw órcze i przez osoby p ry w atn e

z k ra ju  i zagran icy . R odak nasz. 
zam ieszkały  w  S zw ajcarii, p. J. 
G odlew ski u fundo .vał nag rodę  w 
w ysokości 300 do larów , im ien ia  
sw ej m atk i śp. A nny G od lew ­
skiej. k tó ra  w ręczona będzie  n a j ­
lepszem u w ykonaw cy  sonaty. 
L a u re a t p ierw szego m iejsca o trzy ­
m a od Szkoły M uzycznej im. V in- 
cen t d 'Idny  w M on trea lu  sp ec ja l­
ną nagrodę. Będzie n ią  bezp ła tna  
podroż i tygodn iow y  pobyt w 
M ontrealu , i udział w in a u g u ra ­
cy jnym  koncercie , o tw iera jącym  
now y rok szkolny te j sław nej 
m uzycznej uczelni.

N ajm łodszy  la u re a t K onkursu  
(p rzypom inam y, że górna g ra n i­
ca w ieku  w ynosi 30 lat) o trzym a 
z F un d u szu  S typend ia lnego  im. 
F ry d e ry k a  C hopina w W arsza­
w ie nag ro d ę  w w ysokości 10.000 
złotych. T ow arzystw o  im. F. C ho­
pina w M ariańsk ich  Ł aźniach  u ­
fundow ało  nagrodę w postaci 
ręczn ie  rzeźbionego p u ch a ru  k ry ­
ształow ego. N agroda ta  p rzy p ad ­
nie na jlep szem u  w ykonaw cy w a l­
ca A s-d u r op. 34, skom ponow a­
nego przez C hopina podczas po ­
b y tu  w Deczynie.

P rzez trzy  tygodn ie  będziem y 
w słu ch an i w p iękne now e in te r­
p re tac je  u lw orow  naszego w ie l­
kiego R odaka, k tó rego  im ię zna • 
ne je s t jak  św ia t d ługi i szeroki.

U czestn ikom  K o n k u rsu  życzy­
my pow odzenia i sukcesów , k tó re  
s tanow ić będą uko ronow an ie  ich 
d ług iej i żm udnej p racy  nad  o­
p anow an iem  najdoskona lsze j fo r­
my od tw orzen ia  m elodii, k tó re  
tw orzy ł gen ia lny  F ry d e ry k  C ho­
pin. (A. Ob).

U N ESCO  i jego działalność
W ielu czyte ln ików , m im o że czyta prasę, 

może nie o rie n tu je  się dok ładn ie  co k ry je  
się pod n azw ą UNESCO, jak a  to organ izacja  
i czem u s}uży. W iek X X , rozw ój techn ik i i cy­
w ilizacji, dążność narodów  do stosow ania co­
raz  to lepszych i now ych m etod naukow ych  
w różnych dziedzinach  życia zrodziła  jed n o ­
cześnie po trzebę  szerok iej w ym iany  poglą­
dów  i zespolonego w ysiłku  uczonych na  polu 
nauki. Jednocześn ie  w ojny, k tó re  w niw ecz 
p o tra fiły  obrócić dorobek ludzkości na p rz e ­
strzen i dziejów  spow odow ały  i to. że św iat 
m im o katak lizm ów  postanow ił zachow ać 
i u trzy m ać  w szystko co św iadczy o k u ltu rze  
m inionych w ieków  czy obecnych lat.

UNESCO — je s t sk ró tem  ang ie lsk ie j naz­
w y „U nited  N ations E duca tiona l S cientife 
and C u ltu ra l O rgan iza tion" czyii po polsku 
O rgan izac ja  N arodów  Z jednoczonych dc 
S p raw  O św iaty  i K u ltu ry . Z ostała  ona zało­
żona w r. 1945 na k o n fe ren c ji 44 państw  
w śród k tó rych  była i Polska. UNESCO jest 
o rganem  ONZ. O rgan izacje  tak ie  pow sta ją  w 
w yn iku  um ów  m iędzy rządam i i sk ła d a ją  się 
z p rzedstaw icie li poszczególnych rządów .

Polski K om ite t do S p raw  UNESCO zn a j­
d u je  się w  W arszaw ie i jego p rzew odn iczą­
cym  je s t am b. St. W ierb łow ski, k tó ry  jed n o ­
cześnie pełn i fu n k c ję  zastępcy p rzew odn iczą­
cego R ady  W ykonaw czej, na jw yższej w ładzy 
po K onferencji G enera lne j. D yrek to rem  
U NESCO  je s t p. Rene M ath ien  — Francuz. 
S iedziba w Paryżu.

W działalności UNESCO więc w idzim y trzy  
zasadnicze p u n k ty : n au k a , o św iata  i k u ltu ra . 
Pod p a tro n a tem  te jże  o rgan izacji odbyw a się 
cały szereg  k o n ferenc ji, spo tkań  i sem in a­
riów  m iędzynarodow ych. Np. w r. 1962 
UNESCO zorgan izow ała 119 konferencji. Od 
chw ili sw ego is tn ien ia , o rgan izac ja  w ydała  
4 ty siące ty tu jów  w różnych językach , poza 
14 periodykam i w ydaw anym i przez UNESCO

e

ukazu je  się rocznie około 50 now ych ty tu łów . 
P olska rów nież m a n iem ały  w kład w  w spół­
p racy  z UNESCO. Np. dla uczczenia 400 
le tn ie j rocznicy śm ierc i M ichała A nioła, ob­
chodzonej w  bieżącym  roku  pod p a tro n a tem  
UNESCO, M uzeum  N arodow e w  K rakow ie  
urządziło  w ystaw ę pt. „S ztuka  M ichała A n io ­
ła w  grafice  X V I w iek u ”. W ubiegłych la tach  
z in ic ja ty w y  Polskiego K om ite tu  do S p raw  
UNESCO i przy  w spó łp racy  K om ite tów  do 
S p raw  UNESCO  Zw. R adzieckiego, F ran c ji 
i W. B ry tan ii, M in isterstw o  O św iaty  zo rg a­
nizow ało obozy językow e d la  młodzieży. Ze­
s ta w  ry su n k ó w  dzieci po lsk ich  został w ysłany  
do Japon ii, gdzie zostanie o tw a rta  pod au sp i­
cjam i Japońsk iego  K om ite tu  do S praw  
UNESCO Św iatow a W ystaw a R ysunków  
Dziecięcych.

Po trag icznych  trzęsien iach  ziem i w C hile 
i Skopje, UNESCO osta tn io  ożyw iło sw ą dzia­
łalność w zak res ie  sejsm ologii. P race  te  o róż­
no rodnym  ch a rak te rze  o b e jm u ją  prob lem y 
naukow e, o rgan izacy jne , ochrony  i pomocy 
dla ludności w  re jo n ach  naw iedzanych  przez 
trzęsien ie  ziem i, a także  zagadn ien ie  w y ­
m iany  i szkolen ia  k a d r  w zakresie  se jsm o­
logii i bu d o w n ic tw a  antysejsm icznego . Sze­
reg  g ru p  eksponatów  z ram ien ia  te jże  o rg a ­
n izac ji w ysłano  do A m eryk i P o łudn iow ej, 
A fryk i, i w  re jo n  po łudn iow o-w schodn ie j 
A zji, celem  rozpoznan ia  ak tyw ności se jsm o­
logicznej rejonów . M iędzy innym i zakończono 
podjęcie bad ań  nad m ożliw ością p rognozo­
w an ia  trzęsień  ziemi.

M iędzy 28 lipca a 6 s ie rp n ia  1964 r. w  L a ­
gos w  N igerii odbyła się k o n feren c ja  m iędzy ­
narodow a n a  tem at o rgan izac ji bad ań
i k sz ta łcen ia  naukow ców  w dziedzinie p rac  
badaw czych , k o n serw acji i u ży tkow an ia  bo ­
gactw  n a tu ra ln y c h  w  A fryce, ek sp loa tac ja  
tych  bogatych  złóż pozostanie jeszcze długo 
m otorem  postępu  ekonom icznego i z tego

w zględu je s t g łów nym  celem  bad ań  n au k o ­
w ych i technicznych .

Jed n y m  z celów UNESCO je s t w alka 
z an a lfabe tyzm em . T em u też było pośw ięcone 
zebran ie  18 ek sp e rtó w  będących  ciałem  do­
radczym  d y rek to ra  genera lnego  UNESCO. 
W śród n a jpow ażn ie jszych  zaleceń uchw alo­
nych na  k o n fe ren c ji w ym ien ić  należy  o rg a ­
n izac ję  trzy le tn ie j k am p an ii p row adzonej w 
sześciu k ra jach , s tanow iącej p ierw szy  etap  
d ługo te rm inow ego  p ro g ram u  w alki z a n a lfa ­
betyzm em .

D oskonalenie m etod p racy  w ychow aw czej 
w dom ach dziecka, zak ładach  w ychow aw ­
czych itp . jest celem  M iędzynarodow ej F ed e ­
rac ji W spólnot D ziecięcych afiliow anej przy 
UNESCO. T em u b y ła  pośw ięcona k o n fe ren ­
cja w  C harlero i w  Belgii. Z Polski b ra ła  
udział sędzia  Jad w ig a  Sokołow ska z K ra ­
kowa.

M iędzy 20 a 28 w rześn ia  odbyw ać się bę­
dzie w  Sztokholm ie z in ic ja ty w y  S zw edzk ie­
go K om ite tu  do S p raw  UNESCO m ięd zy n a­
rodow a k o n fe ren c ja  na tem at ośw iaty  d o ro ­
słych.

T ak  w w ielk im  skrócie w ygląda dz ia ła l­
ność UNESCO, organ izacji, k tó re j „dążeniem  
je s t z całą uczciw ością i św iadom ością  do 
s tw orzen ia  m iędzy w szystk im i ludźm i p łasz­
czyzny ko n tak tó w , ram  d la  ich w zajem nego 
zrozum ien ia  oraz w spólno ty  celów i w sp ó l­
noty dążeń.

P rzeksz ta łcen ie  św ia ta , jego  postęp  gospo­
darczy  i techniczny , pozbaw ione byłyby  sensu, 
gdyby człow iek w  jego k o n k re tn e j postaci, 
człow iek z ciała i ducha, będący jednocześn ie  
m oto rem  koniecznych zm ian i ze zm ian tv rh  
w yciągający  korzyści, nie stanow ił celu 
w szelkiego postępu. Rozwój może być n a ­
rzędziem  służącym  jedynem u  celowi, k tó rym  
jest godność człow ieka", (cyt. C hron ique de 
L 'UNESCO).

O p r .  J A N U S Z  C H O D A K



Tadeusz Gorgol
Z G U B N A  T R A D Y C J A

Ofińf
Je s t jeszcze w  W ydaw ­

n ic tw ie  L ite ra tu ry  R elig ij­
ne j do n ab y c ia  pew na ilość 
egzem plarzy  b ro szu ry  a n ­
tya lkoho low ej pt. „Ł ow ­
czym  o fia r” , p ió ra  ks. m gr. 
T adeusza G orgola.

Z agadn ien ie  p ija ń s tw a  w  
o sta tn ich  la tach  n ab ra ło  
sp ec ja ln e j ostrości. P ija ń ­
stw o w Polsce w  ogóle m a 
d ługą  trad y c ję . L udzie  
s ta rs i p am ię ta ją , że w  k aż ­
dej w iększej w si by ła
karczm a. K ościół rzym sko ­
ka to lick i k arczm y  i szynki 
to lerow ał. O ty m  w łaśn ie  
m. in. pisze au to r b ro szu ­
ry  „Ł ow czyni o fia r” .

Ks. G orgol da je  ocenę p i­
ja ń s tw a  w  św ietle  P ism a 
Sw. i T rad y c ji, m ów i o 
s to su n k u  innych  w yznań  i 
sy stem ów  filozoficznych do 
p ijań s tw a . N astęps tw a  p i­
ja ń s tw a  są różnorak ie . D o­
tyczą one zarów no  zdrow ia 
fizycznego ja k  i m oralnego  
społeczeństw a. I znów  to 
zagadn ien ie  au to r w y czer­
p u je  w  sw oje j b roszurze. 
W ykazu je  on d e s tru k ty w ­
ne d z ia łan ie  a lkoho lu  na 
organizm , w ykazu je , że p i­
jań s tw o  je s t złem  m o ra l­
nym , osłab ia  w olę czło­
w ieka, zn ieczu la  go m o ra l­
n ie, w yzw ala  n a jn iższe  in ­
s ty n k ty , p row adzi do zw y­
rodn ien ia , n ieobyczajności
i n ieupo rządkow anego  ży­
cia. E ty k a  po lskokato licka  
d la  p ija ń s tw a  n ie  zn a jd u je  
usp raw ied liw ien ia .

A u to r „Łow czyni o fia r”, 
ks. m gr G orgol, n a  łam ach  
„R odziny” i „P osłann ic ­
tw a ” zam ieścił i zam iesz­
cza szereg  a rty k u łó w  a n ty ­
alkoholow ych . J e s t  on ró w ­
nież au to rem  n iep u b lik o ­
w anego obszernego  s tu ­
d ium  socjograficzno  - m o­
ra lnego  pt. „P ijań s tw o ”. 
„Ł ow czyni o fia r” je s t jak  
gdyby  streszczen iem , k tó re  
z różnego p u n k tu  w idzen ia  
podchodzi do p ijań stw a .

P rzy p o m in am y : „Łow ­
czyni ofiar”, cena 5 zł — 
do nabycia w  W ydaw nic­
tw ie  L iteratury R eligijnej 
W arszawa, W ilcza 31.

Z akorzen iony  u nas od la t, ba , od w ieków , obyczaj p i­
ja ck i i „w ysokie w y m ag an ia” konsum en tów  tru n k ó w , 
w p łynę ły  n a  to, że znano od w ieków  w ie lką  ilość i roz­
m aitość w ódek i w in. N ie m ożna w yobrazić  sobie h u la ­
nek  i biesiad  po lsk ie j m ag n a te rii i sz lach ty  bez  trunków . 
B iesiady  tak ie  zw ykle trw a ły  długo. P iła  sz lach ta  n a  b ie ­
siadach , rozp ijano  chłopów  w  karczm ach  zm uszając  do 
w yp ic ia  ok reślonej ilości „go rza łk i”. P ijack ie  trad y c je  
p rz e trw a ły  do naszych  czasów, ty lko , że nazw y tru n k ó w  
się zm ieniły .

D la zob razow an ia  i ciekaw ości podam y n ie k tó re  nazw y 
tru n k ó w , k tó re  p ito  w  daw nej Polsce. D zisiejsza p ie- 
p rzów ka, w iśn iów ka, pom arańczów ka , p o rte ró w k a , czy też 
czysta m iały  sw oje odpow iedn ik i w  czasach szlacheckich. 
W tedy  p ito  lem bików kę, szum ów kę, ko rzenną, cynam on- 
kę, km inków kę , p io łunów kę, anyżów kę, goździków kę... 
A z w in  p ito  w  ow ych czasach: A lkan t, a lkońsk ie , Bomol, 
K an ar, m ozelańsk ie , M uszkatel, P e te rcy m en t, R ozebier i 
w reszcie n a js ły n n ie jszą  m ałm azję .

W czasach szlacheck ich  p ito  rów nież  m iód i piw o. Z na­
ne były  w tedy  p iw a  grodzisk ie , p io trkow sk ie , p roszow ­
skie, o rszańsk ie , k ie jd ań sk ie , w areck ie  i ba lw ierzysk ie .

P ijań s tw o , bez tro sk a  i b ra k  odpow iedzia lności za sp ra ­
w y pub liczne  doprow adziły  do trag icznego  końca  Rzeczy­
pospolite j S zlacheck iej. B ardzo  cieszym y się z tego, że 
ludzie chętn ie  uczestn iczą w  różnych  uroczystościach. 
S m uci nas jed n ak  p ija ck a  tra d y c ja , n ieod łączn ie  zw iąza­
na z u roczystościam i. D latego tra d y c ja  trad y c ją , ale sko ­
ro ona w iedzie n a s  do zguby, nie w arto  je j p rzejm ow ać.

O pam ię ta jm y  się. Szczególnie te raz , w okresie  W ielk ie­
go Postu . D obrą tra d y c ję  należy  szanow ać i p ielęgnow ać, 
zachow yw ać, n ied o b rą  odrzucać.

(Nazwy gatu n k ó w  tru n k ó w  zaczerpn ięto  ze 
styczniow ego n -ru  ..Z drow ia i T rzeźw ości")

N ależy  o d gadnąć  znaczen ie  w yrazó w  i w pisać je  w  
m iejsce liczb. N astępn ie  odpow iednie li te ry  w p isać  w  k ra tk i 
d iag ram u  od i  do 1 1 2  i rzędam i poziom ym i odczy tać frag­
m en t lek c ji wg św. P io tra .
A) T y tu ł pow ieści Je rze g o  P u tra m e n ta  

8 45 51 5 101 46 60 56 92 58 29 89 69
B) P ierw sza  fo rm ac ja  spoi.-ekonom iczna.

73 8G 26 21 50 31 39 32 55 11 27 67
C) S łuży do g ry  w  szachy

101 10 22 36 37 84 112 15 74 103 40
D) Zw iązek trzech  m ężów 

33 59 52 76 64 103 6 12 38 48
E) Ś lu b u ją  je k ap łan i 

20 1 100 47 102 34 104
F) F u rm a n

43 91 4 fl5 65 18 61
G) S ta ropo lska  pan i 

70 42 23 51 88 68 90

H) C złonek k a rleg o  szczepu m urzy ń sk ieg o  
14 17 80 85 53 54

I) M etal s re b rz y s ty  (La. 24)
24 110 78 9 28

J) C zart, b ies 
77 25 35 83 7 62

K) M ały p o jazd  w o d n y  
66 111 41 49 94

L) N iebrzydko 
87 97 72 99 81 71 

Ł) N iegłupie 
98 63 3 106 108 

M) M ięsień zębów  
30 19 96 2 44 93 13 

N) R ozciągają się 
105 79 82 75 16

(BOSS)

Znajomość spraw religijnych na- 
le iy  do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj książki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W ytnij — w ypełn ij czytelnie — w yślij

Nazwisko i imię.

Dokładny adres ........
(m iejsc. — m iasto  — wies)

(ulica, n u m er dom u i m ieszkania)

(poczta)

(pow iat) (w ojew ództw o)

t a  ..........

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Sprawa K ościoła N arodowego

w Polsce X V I w. 30 zl

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł

K atechizm * Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję K ościół mój 4 zl

Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent B ierzm ow ania 4,50 zł

Sakram ent Eucharystii 4,50 zl

Sakram ent Nam aszczenia
Chorych 4,50 i i

K ulisy nieom ylności 5 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea K ościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zł

Na drodze do zjednoczenia
chrześcijaństw a 10 zl

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zl

„R ytuał” 250 zł

Idea nieom ylności w  ek lezjo­
logii patrystycznej 42 zl
H istoria K ościoła Polsko-
katolickiego 90 zł
Mszał K ościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

*) n iep o trzeb n e  sk reś lić .



20 LAT 
POLSKIEGO KOSZALINA

4 m arca  1945 r. w o jska  radz ieck ie  II 
F ro n tu  B ia ło rusk iego  w yzw oliły  K oszalin. 
D zień ten  s ta ł się dn iem  now ej h is to rii 
m iasta.

W ciągu 20 la t K oszalin  u legł znaczne­
m u  przeobrażen iu . O dbudow ano  śró d m ie­
ście, zbu rzone podczas d z ia łań  w ojennych , 
a obecnie b u d u je  się now e dzielnice.

Z budow ano  rów nież k ilk a  zak ładów  
przem ysłow ych , założono zaw odow y tea tr, 
o rk ie s trę  sym foniczną, w y d a je  się dz ien ­
n ik  i k w a rta ln ik  „Z apisk i K osza liń sk ie”.

D zisiejszy K oszalin  liczy już ponad 
50.000 m ieszkańców  i stanow i jed n o  z c ie­
kaw szych  m iast Pom orza Z achodniego.

W kró tce  w  K oszalin ie pow stan ie  p a ra ­
fia po lskokato licka.

Tekst i zdjęcia MAREK FEJUR

l  lir  i Z w ycięstw a nocą.
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Nowe Ijloki m ieszkalne przy  ul. B a łtyck ie j.

C I E K A W E . . .

■ 10 M IEJSC E. O sta tn io  opub likow ano  
dane, dotyczące . budow n ic tw a  okrętow ego 
na św iecie w 1964 r. S ta ty s ty k a  obejm uje  
19 p ań stw  (z w y ją tk iem  ZSRR, NRD
i ChRL) o rozw in ię tym  budow n ic tw ie  
okrętow ym . Ja k  w y n ik a  z je j danych , n a  
przełom ie 1964/65 r. znajdow ało  się w  b u ­
dow ie 1555 s ta tk ó w  o łącznym  tonażu  
10 215 486 BRT. P ierw sze  m iejsce za jm u je  
Jap o n ia  (2 338 975 BRT), n a  d rug im  m ie j­
scu zn a jd u je  się W ielka B ry ta n ia  z I r la n ­
dią (1 729 770 BRT). Są to  potęgi budow - 
nicze i b iją  n a  głow ę pozostałe p ań stw a , 
co w idać w  zestaw ien iu  ze Szw ecją 
(905 076 BRT), k tó ra  za jm u je  trzecie  m ie j­
sce. Na 10 m iejscu  znalaz ła  się Po lska 
(319 667 BRT) i w yprzedza  m.in. tak ie  
k ra je , ja k  H oland ia , D ania i B elgia, k tó re  
są znane z d ługo le tn ie j tra d y c ji i o lb rzy ­
m iego dośw iadczen ia  w zak res ie  b u dow n ic­
tw a  okrętow ego. P o lsk im  stoczniow com  
n a leżą  się słow a uznania .

■ SM UTNY BILAN S. Jak  w yn ika  
z danych , opub likow anych  p rzez  K om endę 
G łów ną M ilicji O b y w ate lsk ie j, w 1964 r. 
u tonęło  1107 osób. N ajw ięcej w ypadków  
uton ięć zanotow ano w  czasie k ąp ie li w 
m iejscach  zabron ionych  — 340 osób, n a ­
s tępn ie  w m iejscach  n iestrzeżonych  — 194 
osoby. N atom iast przez w łasną  lekkom yśl­
ność u tonęły  73 osoby. Ponad połow ę ogól­
n e j liczby u ton ięć  — bo aż 634 — zanoto­
w ano  w śród  dzieci i m łodzieży do la t 18. 
Je d n a  trzecia  śm ie rte ln y ch  w ypadków  
w śród  dzieci n a s tąp iła  z b ra k u  opieki, 
a w ięc odpow iedzia lnością  należy  obciążyć 
dorosłych. W sta ty s ty ce  podano  rów nież 
w ypadk i śm ierci pod za łam u jącym  się lo­
dem  — zginęło  32 dzieci. Jednocześn ie  
s ta ty s ty k a  in fo rm u je , że w  1964 r. — dzięki 
pom ocy m ilic ji, s łużby  w odnej i ra to w n i­
ków  — u ra to w an o  291 tonących.

■ LUDNOŚĆ. Ja k  w yn ika  ze w stęp ­
nych danych  G łów nego U rzędu  S ta ty s ty cz ­
nego, ludność Polsk i 1 styczn ia  1965 r. 
liczyła 31,3 min. P raw ie  połow a obyw ateli
— 15,5 m in  — m ieszkała  w  m iastach . 
F rzy ro s t n a tu ra ln y  w  ub. r. w yniósł 10,2 
prom ille . B ył to na jn iższy  w skaźn ik  od 
1946 r. N atom iast śred n ie  za ludn ien ie  P o l­
ski po raz  p ierw szy  przekroczy ło  100 osób 
n a  1 km  kw .

■ SUKCES. F ran cu scy  uczeni ze s tac ji 
w  S a in t M ichel de P rovence  dokonali n ie ­
byw ałego  w yczynu. J a k  doniosły agencje  - 
p rasow e, „w ycelow ali silną  w iązkę św ia tła  
laserow ego w am ery k ań sk ieg o  sa te litę  
„E xp lo re r-22”, k tó ry  p rze la ty w a ł nad  
F ra n c ją  na  w ysokości p rzeszło  1750 km. 
O dbite  św ia tło  schw y tano  i za re je s tro w an o  
w  teleskop ie  sprzężonym  z fo topow iela- 
czem ”. J e s t to  p ierw szy  tego ro d za ju  ek s­
p e ry m en t w  E uropie. Pod w zględem  p re ­

cyzji je s t „rów now ażny  z tra fie n iem  z od­
ległości 5 k m  w z iarnko  m aku , w yrzucone 
do góry z p rędkością  100 km /godz.”

H „OSO-2” . W p ierw szych  dn iach  lu ­
tego A m ery k an ie  w y strze lili n a  o rb itę  
okołoziem ską sa te litę -o b se rw a to riu m  S łoń­
ca — „O SO -2”. S a te lita  w aży 247 k g  i m a 
120 cm średnicy . Je s t w yposażony w  boga­
tą  a p a ra tu rę  n au k o w ą, m.in. w  dw a n ie ­
duże teleskopy. „O SO -2” p rzep row adzi w  
ciągu 6 najb liższych  m iesięcy b ad an ia  
Słońca. Do w y strze len ia  użyto trz y s to p ­
n iow ej rak ie ty  „T h o r-D e lta” . W arto  p rzy ­
pom nieć, że n a  orb icie  okołoziem skiej od
2 la t zn a jd u je  się ,,O S O -l”.

■ TU N EL POD BOSFO REM . C oraz 
częściej m ów i się o budow ie podm orsk ich  
tuneli, k tó re  połączą poszczególne k o n ty ­
nen ty , a ty m  sam ym  skrócą  i u ła tw ią  
podróż. S p raw a  budow y tu n e lu  podw odne­
go m iędzy F ra n c ją  a A nglią  je s t s ta ra
i znana, i ciągnie się od k ilku  dziesiątek  
lat. O sta tn io  pad ła  propozycja  budow y tu ­
nelu  pod C ieśniną B osfor. Z propozycją  
tą w ystąp iło  sz w a jca rsk o -k an ad y jsk ie  
p rzedsięb io rstw o  budow lane, k tó re  p rz e ­
dłożyło tu reck iem u  m in is te rs tw u  robó t p u ­
blicznych p ro je k t tu n e lu  sam ochodow ego, 
k tó ry  um ożliw iłby bezpośrednie  po łącze­
nie m iędzy k o n ty n en tem  eu ro p e jsk im  
a az ja tyck im . K oszt budow y w yniesie  — 
jak  p rzew id u je  p rzed łożony  p ro jek t — ok. 
300 m in dolarów . Wa~to p rzypom nieć, że 
C ieśnina B osfor w  najw ęższym  m iejscu  m a 
700 m szerokości, w n a jszerszym  — 3000 
m etrów .

■ SZK LA N Y  LA M IN A T. D r L aw rence  
B rou tm an  z Illinois (USA) w y n a laz ł „p an ­
cerz szk lan y ” , k tó ry  — jak  w ykazały  p rz e ­
p row adzone dośw iadczen ia  — je s t lżejszy
i w y trzym alszy  od zw ykłego szk lą  p a n c e r­
nego. P an ce rz  szklariy  sk łada  się z p ięć ­
dziesięciu  cienkich  a rk u szy  szkła, c ień­
szych od pap ieru . G ię tk ie  a rkusze  szklane, 
każdy  o grubości 0,05 m m , łączy się  spo i­
w em  w lam in a t 12 ,5-m ilim etrow y, przy 
czym cztery  p ią te  g rubości stanow i spo i­
wo. Z tak  o trzym anego  przeźroczystego 
pancerza  m ożna z pow odzeniem  w ykony­
w ać ilu m in a to ry  d la  sta tków ' kosm icznych 
lub  ku loodporne  szyby dla sam ochodów .

■ Z R A D IO FO N IZO W A N E MYSZY. 
Uczeni am ery k ań scy  p rzep row adzili b a r ­
dzo ciekaw y eksperym en t. W szczepili m y ­
szom  pod skó rę  m in ia tu ro w e  n a d a jn ik i r a ­
diow e i następ n ie  um ieścili m yszy w  n o ­
cy w  obcej okolicy, w  odległości ok. 300 
m od ich w łasne j no rk i. Z rad io fon izow ane 
m yszy p rzez  30 m in. k ręc iły  się  w  kółko, 
a potem  popędziły  do sw o je j no rk i. P rz e ­
strzeń  300 m p rzeby ły  w  ciągu godziny. 
D ośw iadczenie to pozw oliło uczonym , od­
b ie ra jący m  sygnały  z w szczepionych n a ­
da jn ików  rad iow ych , stw ierdzić , że m y ­
szy doskonale  o rien tu ją  się w  obcym  te ­
renie i szybko o d n a jd u ją  sw o ją  norkę.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Ks. Roman Skrzypczak, Poznań. N ade­
s łan e  w iersze Jeg o  p a ra f ia n k i M.H. p rze ­
czy ta liśm y  z w ie lką  uw agą.

P rag n iem y  K siędza P roboszcza p o in fo r­
m ow ać, że „R odzina” d ru k u je  w iersze, 
k tó re  ma.ią jak ieś  cechy poezji, n a to m ia s t 
n ie  zam ieszcza u tw o ró w  pozbaw ionych 
w artośc i lite rack ie j.

W ydaje  się nam  bow iem , że prozą m oż­
na  w yrazić  w szelk ie uczucia i m yśli, je ­
żeli człow iek m a coś do pow iedzenia , a n ie 
je s t poetą.

Bo niech K siądz D obrodziej łaskaw ie  
p rzeczy ta , w  w ierszu  pt. „Ł zy” P an i M.H. 
pisze:

„N aucz m n ie  tęskn ić  do b lasków  korony
U tk an e j z d rog ich  kam ien i,
Co p ro m ien iam i rzu ca ją  n a  trony ,
A dusza od n ich  się m ien i”
D laczego w łaśn ie  a u to rk a  m a tęskn ić  

,.do b lasków  korony , u tk an e j z d rogich  k a ­
m ie n i”, n ie  w iem y, bo i o korony  jes t co­
raz  tru d n ie j , szczególnie au ten ty czn e  u tk a ­
ne z d rogich  kam ien i, i tak a  tę sk n o ta  jes t
— d e lik a tn ie  m ów iąc — n ie rea ln a .

P rz y jm u ją c  ta k ie  w iersze, po p rzeczy ta ­
n iu  należy  zapy tać  au to ra , o co m u w nich 
chodziło.

My n ie  w idzim y w nich  żadnej treści.
Pan M ieczysław  T yliński z Kalisza w

sw ym  liście do red ak c ji dał w yraz  sw ego 
żalu  do K ościoła rzym skokato lick iego , że 
w ychow ał go w  ciem nocie re lig ijn e j i n a ­
uczył go m odlić się do m artw y ch  fig u r z 
kam ien ia  i złoconych obrazów .

P isa liśm y  już  sporo  na  ten tem at. Radzi 
jes teśm y, że „R odzina" pom ogła P anu  
znaleźć b a rd z ie j w łaściw ą d rogę do Boga
i do zbaw ien ia  i że zb liżyła P ana  do ew a n ­
gelicznej p raw dy . R adzim y poznać się b li­
żej z n aszą  lite ra tu rą , bo ty lko  ten . k to  
sam  poznał dobrze jak iś  prob lem , może 
innych  po inform ow ać. N ie może bow iem  
ślepy prow adzić  ślepego an i g łuchy roz­
p raw iać  o m uzyce M ozarta  czy BeethO ve- 
na. P ozdraw iam y.

Pan K.K. Ćmielów; pow. Łupsko. Za lisi 
dzięku jem y. F ak t, że d a ta  25 g ru d n ia  n ie  
je s t ścisłą da tą  u rodzen ia  C h rystu sa , nie 
m a isto tnego  znaczenia. W ażne jest, że 
C h ry stu s się narodził, że p rzyniósł lu d z ­
kości E w angelię  miłości i pokoju, że od 
tego czasu zaczęła się now a e ra  w  życiu 
ludzkości. P ozdraw iam y.

Pan St. Dawidek, Paczków. W sp raw ie , 
k tó ra  P an a  in te re su je , n ie  m ożem y dać 
P an u  bezpośrednio  odpow iedzi. Sądzim y, 
że m ógłby P an  zasięgnąć in fo rm ac ji w y­
czerpu jących  w  G łów nym  Z arządzie  T o­
w arzy stw a  P rzy jaźn i Po lsko-R adzieck ie j 
w  W arszaw ie przy  ul. K redy tow ej, k tó re  
u ła tw ia  k o n tak ty  ze w szelk im i in s ty tu c ja ­
m i w  Z w iązku  R adzieckim .

In te re su je  nas sp raw a  opuszczonych 
cerkw i g reckokato lick ich  i poczyniliśm y 
ju ż  pew ne krok i. P ozdraw iam y.

Pan H enryk  W łodarski, Płock. W s p ra ­
w ie k o n tak tu  z P o lakam i zam ieszkałym i 
w  K anadzie  i USA, i w  innych k ra jach  
na leży  się zw rócić do T ow arzystw a  Ł ącz­
ności P o laków  z Z ag ran icą  ..Po lon ia” , 
W arszaw a, ul. B rack a  5.

T ow arzystw o  to  w y d a je  ilu stro w an y  
m iesięczn ik  „O jczyzna” , k tó ry  m ożna n a ­
być w każdym  kiosku. Z na jdz ie  P an  tam  
rów nież  ad resy  o rgan izac ji po lon ijnych  za 
gran icą. P ozdraw iam y.

Pan Jan Skrzypczak, poczta K am ieńsk, 
pow. Piotrków  Trubunalski. Na te m a t k a ­
p łań s tw a  p isa liśm y  już k ilk ak ro tn ie . Je sz ­
cze raz  podk reś lam y , że oprócz w iary  i r e ­
lig ijności p o trzebne  je s t hum an istyczne  i 
teologiczne w ykszta łcen ie .

W naszej epoce, k iedy  w iedza czyni 
w ie lk ie  postępy  i w szyscy ludzie poznają  
p raw a  rządzące  św ia tem  i różne zjaw iska , 
k siądz  k a to lick i n ie  m oże ty lko  pow oły ­

w ać się na P ism o św., m usi tak że  o rien to ­
w ać się w  osiągnięciach  w spółczesnej n a u ­
k i i d la tego  — jak  zaznaczyliśm y — oprócz 
pow ołan ia  i re lig ijnośc i konieczne jest 
w y ksz ta łcen ie  ogólne, a p rzede  w szystk im  
teologiczne.

W sp raw ie  w aru n k ó w  p rzy jęc ia  do Se­
m in ariu m  należy się zw rócić do R ek to ­
ra tu  WSD, W arszaw a, ul Szw oleżerów  4. 
P ozdraw iam y.

Pan Jan Radzik z Łodzi pisze, że do 
obow iązków  k a to lik a  należy w n iedzielę 
w ysłuchać nabożeństw a  i ew angelii, k tó ­
rą  k siądz  czyta w  każdą  n iedzie lę  i tak i 
k a to lik  może być pew ny zbaw ienia .

T reśc ią  ew angelii n ie m ożna żyć ty lko  
w  n iedzielę  w  określonych  godzinach. To 
nie je s t przecież ty lk o  św ią teczny  dodatek  
do życia. E w angelia  o b e jm u je  całe życie 
w ierzącego  człow ieka we w szystk ich  jego 
prze jaw ach . T ow arzyszy  m u od kolebki 
do grobu. W spółdziałan ie  z n ią  w ziem ­
sk iej w ędrów ce za grób — sięga zapew ­
n ia ją c  w ierzącym  „koronę” żyw ota. 
Św iadczenie  o C h rystu sie  n ie  zaw sze u ła ­
tw ia  w spółżycie z ludźm i, a le n a  pew no 
żyć i w alczyć n a  ziem i pom aga.

W ielu ludziom  w ierzącym  w y d a je  się, 
że gdy w  n iedzie lę  spełn ią  pew ne ak ty  re ­
lig ijne  p rzep isane  kanonem , to  Bóg jes t 
z n ich  zadow olony, a ich życie re lig ijn e  
n ie  budzi żadnych  zastrzeżeń.

W iem y jed n ak  z E w angelii, że Jezus ta ­
k ich  pobożnych i p ra k ty k u ją c y c h  nazw ał 
„grobam i p o b ie lanym i”. Czy m ożna t r a f ­
n ie j ok reślić  s tan  duszy podobnych  ludzi?

D latego re lig ijność  ch rześc ijań sk a  se r­
cem  i um ysłem  zaangażow anego  w  nauce  
C h ry stu sa  m a inne znam iona i in n e  cele. 
Jego s tosunek  do C hrystu sa , jakko lw iek  
n a jb a rd z ie j w ew n ętrzn y  i n a jb a rd z ie j in ­
tym ny, jego w spó łudzia ł w  najśw ię tszych  
ta jem n icach  spo łeczności’ kościelnej musi 
być po tw ierdzony  codzienną p ostaw ą ży­
w ego człow ieka.

Nie trz e b a  być aż tak  pob itym  jak  ów 
pod Je ry ch em , aby ręce w yciągać i o r a ­
tu n ek  i pom oc prosić.

A p rzyznać należy, że i w naszych  cza­
sach po tłuczonych  przez życie jes t w ięcej 
może n iż za czasów  Jezusa . K ap łan i i L e­
wici N ow ego Z akonu na  nabożeństw a 
u rzędow e spieszą i nie dostrzeg a ją  tych, 
k tó rzy  często w  m ilczeniu  ich  o pomoc 
proszą. D ek lam acje  z am bony o m iłości 
Boga w  n iedzie lę  i św ię ta  ju ż  dziś nie 
w ysta rcza ją . N ie w y sta rcza ją  rów nież  la ­
u rk i z p sa lm am i D aw ida, śp iew ane n aw et 
na  m elod ię  g rego riańską . Nie m a m iłości 
Boga bez m iłości człow ieka, m iłości udo­
w odnionej k o n k re tn y m  czynem .

Pan Józef Syguła, Charsznica koło M ie­
chowa. Nie je s t pow iedziane, że rzym sko- 
k a to lik  n ie  może czytać „R odziny” , bo 
rzym sk i ka to lik  także  może być człow ie­
k iem  m yślącym , a jeżeli m u ja k a ś  d o k try ­
n a  nie odpow iada, n ie  m usi je j p rzy jąć  za 
w łasną.

J a  osobiście je s tem  polsk im  kato lik iem , 
a czy tam  p ism a rzym skokato lick ie , m ię­
dzy innym i „T ygodnik  Pow szechny” , „Zo­
rzę” , „S łow o Pow szechne”, „Za i p rzec iw ”
i m ój spow iednik  do tego czasu ani razu  
mi z tego ty tu łu  n ie  udzielił n ag an y  i nie 
w yznaczył poku ty . M nie zaś — m im o że 
czytam  je  ty le  la t — n ie  przyszło  do gło­
wy opuścić K ościół P o lskokato lick i i n a ­
w rócić się do K ościoła W atykańsk iego .

D latego radzim y , aby n ad esłan e  n u m e ­
ry „R odziny” oddał P an  do czy tan ia  lu ­
dziom , k tó rzy  m a ją  głow y n ie  ty lko  do 
noszenia kapelu sza , ale do m yślen ia , a na 
pew no będą P an u  w dzięczni. P o zd raw ia ­
my.

Pan P. F. z Sobniow a zapy tu je , czy K o­
ściół nasz  je s t zw iązany  z K ościołem  
rzym skokato lick im . W ystarczy, by P an  
p rzeczy ta ł k ilka  n u m eró w  „R odziny", aby 
się p rzekonać , że czerp iem y soki z jednego  
źród ła , k tó ry m  je s t E w angelia . Je s te śm y  
jed n ak  now ą la to roślą , k tó ra  jakko lw iek  
w y ra s ta  z jednego  pnia , n ie  łączy się ze 
s ta ry m  konarem , k tó ry  — w naszym  po­
jęc iu  — w ciągu w ieków  uległ d e fo rm a­
cji. P o zd raw iam y  serdecznie.

UROCZYSTOŚĆ 
W PARAFII 
ŻARY

Dnia  27 grudnia  ab. r, o godz. 11 
z kościoła parafia lnego w Żarach  
w y ru sz y ła  procesja w  k ie r u n k u  p le ­
banii. Procesję p row adzi ł  Ks. D zie ­
ka n  Teodor E lero w sk i  — poprzedza ­
ny szpa lerem  m in is tra n tó w ,  chorąg­
w ia m i i k r z y ż e m  pro c esy jn y m .  G dy  
procesja za trzym a ła  się przed  p le­
banią, w  drzw iach  ukazał się Ks. 
Proboszcz m g r  E u gen iu sz  E lerow ski ,  
ubrany  w  ko m żę  i stułę, a za n im  
Ks. T ad eusz  P ią tek  w  albie z  w ia n ­
k ie m  na lew e j  ręce i w  ornacie. Ks.  
D ziekan  pochw ali ł  Pana Boga i po­
dał m u  do pocałowania  krzyż .  N a ­
s tępnie  dzieci w rę c z y ł y  Ks. P r y m i-  
cjan tow i k w ia ty ,  w y s tą p i ły  z w ie r ­
szam i i procesja  z  pieśnią „Serdecz­
na M a tk o ” sk ierow ała  się do kośc io­
ła. T u  Ks. T a d eu sz  P ią tek  w  asyście  
Ks. D ziekana ,  T. E lerow skiego , Ks. 
Proboszcza E. E lerow skiego , KI. J. 
K a rk o w sk ieg o  i m in is tra n tó w ,  p r z y ­
stąpił do odpraw ian ia  sw e j  p ie rw sze j  
uroczys te j  M szy  św. Podczas M szy  
św. kazanie  oko licznościow e w ygłosi ł  
Ks. T E lerow ski .  K a znodzie ja  pod­
kreś lił  w  s w y m  k a za n iu  znaczen ie  
ka p łań s tw a  w świecie, w spom nia ł  o 
drodze, ja ką  p rzeszed ł Ks. P ry m i-  
cjant,  za n im  osiągnął sw ó j  cel,' 
w reszcie  zw rócił  się do P ry m ic ja n -  
ta, p rzy po m ina ją c  m u  obow iązk i ,  do 
k tó ryc h  został pow o łan y  i z ło ży ł  m u  
życzenia , by pracował ja k  n a jw y d a t ­
n ie j  dla c h w a ły  B ożej i  dla ~aobra 
ludzkości.  Po os ta tn ie j  ewangeli i  
p rzem ów ił  P rym ic ja n t .  Głos jego  
a czko lw iek  w zru s zo n y ,  byl silny. Na 
w stęp ie  zazna czy ł  z n u tą  żalu  iv gło­
sie, że jego najb l iższa  rodzina w o la ­
łaby go w idz ieć  p rzy  o łtarzu  K ościo­
ła r z ym skoka to l ick iego  — najbliższa  
rodzina to nie k to  in ny  ty lk o  m atka ,  
która, obawiając się p rzykro śc i  ze  
stro ny  proboszcza, nie przy jechała  
na p rym ic je  swego syna. P ry m ic ja n t  
w  s w y m  k r ó tk im  p rz e m ó w ie n iu  p o d ­
kreślił ,  że jes t  p r z yg o to w a n y  na róż­
nego rodza ju  p rzykrośc i ze s trony  
podjudzanego  przez  k le r  r z y m sk i  o­
toczenia, lecz nie zraża go to, gdyż  
w ie, że za praw dę  um ęczono  C h ry s ­
tusa. P odkreśl i ł  sw ą  radość, iż może  
jako  kap ła n  m od lić  się i nauczać w  
j ę z y k u  o jc zys tym .  Na zakończen ie  
p odziękow ał k s ię żom  za zorganizo­
w an ie  p rym ic j i ,  za w yg łoszone  słowo  
Boże, w ie r n y m  p odziękow ał za l icz­
n y  udział, prosząc o m o d li tw ę ,  by  
Dobry Bóg błogosławił jego pracy.

Po M szy  św- Ks. P r y m ic ja n t  u d z ie ­
lał p rym ic y jn eg o  b łogosławieństwa.  
N a jp ie rw  przys tąp i l i  księża i m in i­
stranci, następnie  P rym ic ja n t  w k ła ­
dał sw e ręcc na g łow y  rodz iny  i 
w iern y ch ,  m ówiąc: „Błogosław ień­
stw o  Boga Ojca i S y n a  i Ducha św. 
niech zs tąp i na ciebie i pozostanie  
na za w sze  z tobą”. Kościół był w y ­
pełniony. D zień  ten  p rze ży w a ł  
w znioś le  m ło d y  kapłan, ale p r z e ży ­
w a li  go i w ierni,  k tó r z y  brali udział  
ro uroczystości.

Stanisław  Stefaniak



UROCZYSTA PREMIERA 
POLSKIEGO FILMU 

NA WĘGRZECH

S te ran iem  K o m ite tu  W yko­
naw czego S tołecznej R ady  i R a­
dy N aczelnej D yrekcji F ilm ow ej 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i O św iaty  
w  k in ie  ..P uszk in” w B udapesz­
cie odbyła  się u roczysta  p rem ie ­
ra  „P asaże rk i” ostatn iego  film u 
trag iczn ie  zm arłego  polskiego 
reżysera  A n d rze ja  M unka.

P rzed  pokazem  naczelny  reży ­
ser T ea tru  N arodow ego M artom  
om ów ił dorobek  tw órczy  A n d rze ­
ja  M unka. N a pokaz p rzy b y ła  do 
B udapesztu  A lek san d ra  Śląska. 
F ilm  „P asaże rk a” publiczność 
bu d ap esz teń sk a  nag ro d z iła  w ie l­
k im i b raw am i. (g)

MILIONOWY MAJĄTEK 
ZA „NEWSWEEK"

Pew nego  d n ia  po opuszczeniu 
sam olo tu  n a  k a irsk im  lo tn isku  
pasażer z A m eryk i k u p u ją c  ga­
ze tę  „N ew sw eek” u sprzedaw cy  
A bdel R azel H anefi w ręczy ł m u 
do lara . S p rzedaw ca  jed n ak  n ie  
p rzy ją ł zap ła ty , poniew aż — jak 
ośw iadczył — n ie  w olno m u 
p rzy jm o w ać  obcej w alu ty . Po
p ew nym  czasie p rzyszła  w iado ­
m ość z A m eryk i, że pew ien  am e­
ry k ań sk i m ilioner, k tó ry  w łaśn ie  
zm arł, pozostaw ił n ieznanem u
sobie b liżej sp rzedaw cy  gazet z 
K a iru  cały  sw ój m a ją tek . U m ie­
ra ją c  bezpotom nie A m ery k an in
w te s tam en c ie  p rzek aza ł cały 
sw ój o lbrzym i m a ją tek  H ane- 
fiem u.

ORĘDZIE JOHNSONA

P rezy d en t Johnson  sk ie ro w a ł do 
K ongresu  orędzie, pośw ięcone sp raw om  
obrony  USA., tzn . p rogram ow i w y d a t­
ków  na  cele w ojskow e w  ro k u  f in a n ­
sow ym  1965— 1956. Johnson  stw ierdza , 
że w y d a tk i te  w  b ieżącym  ro k u  f in a n ­
sow ym  1964—1965 w ynoszą  około
49.300 m in  do larów , czyli o jak ieś 
200 m in  do larów  mn^ej n iż  w  po p rzed ­
n im  okresie. O becnie rząd  USA p la ­
n u je  dalsze ich obniżenie  do poziom u 
49 m ld  dolarów .

M im o to  p rezy d en t zapow iada  d a l­
szy w zrost zb ro jeń  m ilita rn y c h  USA.

W orędziu  je s t m ow a rów n ież  o p la ­
now anych  zm ianach  w  sys tem ie  b ron i 
s tra teg iczn y ch  m. in. w  w prow adzen iu  
now ej ra k ie ty  „P ose jdon” o w iększej 
m ocy niż ra k ie ty  „P o la ris  A -3 ” p rze ­
znaczonych  dla a tom ow ych  okrętów  
podw odnych.

O rędzie zw raca  się do zachodnich  
so ju szn ików  z w ezw aniem  o w sp ó łp ra ­
cę z USA w  d o skona len iu  m etod  w za­
jem n e j k o n su lta c ji i w spó lnych  b ad ań  
stra teg icznych .

Jednocześn ie  p o tw ierdza  w  n Jm 
Johnson  zobow iązan ia  USA w  A zji po ­
łudn iow o-w schodn ie j, m .in. w  W ie tn a­
mie po łudn iow ym  i w  Laosie.

KRA DZIEŻ ,,STR ADIV ARIUS A” .
Podczas p rzerw y  w k oncerc ie  sk rzy ­
pek a m ery k ań sk i D. W andersa]] na 
kilka m in u t odszedł do te le fo n u . Po 
pow rocie s tw ia rd z ił b rak  in s tru m e n tu  
bezcennych  sk rzy p iec  ,,S tra d iv a riu sa ’\  

W artość ich ocenia się na dziesią tk i 
tysięcy  do larów . Na św iecie niew iele 
ju ż  pozostało  skrzyp iec  w y k o n a n y c h  
przez słynnego  m istrza w łoskiego An­
ton iego  s tr a d iv a r iu sa  <1644—1737).

B yły p rem ie r W. B ry ta n ii M acm illan  
nap isa ł p am ię tn ik i. 4 p ism a ang ie lsk ie  
u b ieg a ją  się o ich  d rukow an ie . R ów ­
nież k ilk a  p ism  am ery k ań sk ich  r e ­
f le k tu je  n a  ich  opub likow an ie . O blicza 
się, że d ru k  pam ię tn ik ó w  p rzyn iesie  
M acm illanow i od 150 do 200 tys. fu n ­
tów.

W !

L U TY —M ARZEC

N 28 Pięćdziesiątnica, Romana

P 1 A lbina, A nton iego

W 2 H eleny

s 3 Popielec, K unegundy

C 4 K azim ierza

P 5 E uzebiusza

s 6 P e rp e tu i, F elicy ty

Z życia K o śc io ła , P raw osław nego . P a tr ia rc h a  A leksy  p rz y jm u je  d o sto j­
n ików  k ośc ie lnych  i św ieck ich .

W ZDROWYM CIELE -  ZDROWY DUCH!

Tego zd an ia  by li R zym ian ie
i m y  rów nież  do niego się 
p rzychy lam y . K ażdy człow iek, 
m ieszk a jący  w  E urop ie , A zji 
czy A m eryce, bez różn icy  k o ­
lo ru  skóry , w y zn an ia  czy n a ­
rodow ości, chc ia łby  żyć ja k  
na jd łu że j. T ej oczyw istej 
p raw dy  n ie  trz eb a  u d o w ad ­
niać. K ażdy  człow iek i każde 
zw ierzę b ro n i się p rzed  w y ­
p ad k am i, k tó re  m ogłyby  spo­
w odow ać śm ierć . Jed n y m  z 
n iezaw odnych  środków  do do­
czekan ia  późnej sta ro śc i je s t 
tro sk a  o h ig ienę  osobistą . L u ­
dzie m ieszka jący  n a  w si ży ją  
dłużej, choć p ra c u ją  ciężej. A 
oto n iek tó re  rad y  do o siąg n ię ­
cia dob re j kondycji. Po obudze­
n iu  się i odm ów ieniu  p a c ie ­
rza, należy pośw ięcić k ilk a  
m in u t p o ran n e j g im nastyce. 
M yć się do pasa, bez w zględu  
na porę  roku . M yć ręce p rzed
i po jedzen iu . M yć zęby po 
każdym  posiłku . Poza tym  
odw iedzać d en ty s tę  raz  na  pół 
roku , celem  ew en tu a ln em u  
zapobieżen iu  p sucia  się zę­
bów.

N ie p rze jad ać  się, a raczej 
odejść od sto łu  nieco g ło d ­
nym , poniew aż je s t ty lko  
chw ilow e prześw iadczen ie , że 
się je s t g łodnym . Po k ilk u  
m in u tach  n a s tę p u je  ca łk o w i­
te  zobo ję tn ien ie  n a  e w e n tu a l­

ne chęci, ja k  m ów ią ludzie 
„dopchan ia  żo łąd k a” . P rzed  
u d an iem  się na  spoczynek 
odbyć pó łgodzinny  spacer, a 
sen  będzie  rozkoszą.

N a fo to g ra fii w idzim y w ła ś ­
n ie  w eso łych  i rozbaw ionych  
chłopców , k tó rzy  po g im n a­
styce zażyw ają  dob re j k ąp ie li 
do pasa. To w szystko  obróci 
się na  ich  osob istą  korzyść. 
N ie należy zan iedbyw ać i 
sp ra w  duchow ych, poniew aż 
one u zu p e łn ia ją  nasze sk o m ­
p likow ane  życie i w noszą do 
naszych  serc  dużo radości, u ­
śm iechu  i pogody ducha.

\ a  św iecie są  m iliony  dzieci 
g łodnych , a p rzecież C hrystus 
do w szystk ich  przyszedł, aby  
b udow ać k ró le s tw o  m iłości i 

poko ju .

CYKLON, k tó ry  p rzeszed ł n ad  po łudn iow o-w schodn im  w y­
brzeżem  In d ii oraz nad  pó łnocnym  C ejlonem , spow odow ał o­
g rom ne spusto szen ia  i poch łoną ł se tk i ofiar.

W okół w yspy  R am eh sw aran  i D h an sh k o d i fa le  m o rsk ie  u n o ­
szą se tk i trupów .

W czasie cyk lonu  n a  m orzu  zginęło około 1000 ry b ak ó w  ce j- 
lońsk ich , k tó rzy  n ie zdążyli w  po rę  sch ronić  się do portu . 
W edług  do tychczasow ych  obliczeń, cyklon spow odow ał śm ierć  
ok. 1800 osób.

W ydaw ca: W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K olegium . R e d a k to r  n acze ln y  — K s. m g r  T a d e u s z  G o r g o l. A dres R e d ak c ji 1 A d m in is trac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra te  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze o raz O ddziały  i 
D e leg a tu ry  „ R u c h ” . M ożna rów nież  d o k o nyw ać w p ła t na  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W y daw nictw  „R u ch ” , W arszaw a, 
ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do 15 d n ia  m iesiąca poprzedzającego  o k r e s  p re n u m e ra ty . C e n a p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie
— 52 zl, roczn ie  — 104 zł. P re n u m e ra tę  na  zag ran icę , k tó ra  Jest o 40% droższa  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  „ R u c h ” , 
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (R oczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 NF, 1.13,6 Ł; d la 
S t. Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$: d la  A ustra lii 2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijne j PK O  N r 1-14-147290.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  „ P r a s a "  W a r s z a w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 265. E-24.
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